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ZACHOWAJ 
DZISIEJSZY 
egzemplarz „Rejsów” 
DO JUTRA. 
JUTRO 
w „Dzienniku Bałtyckim” 
na stronie 3 podany 
będzie wylosowany 
ZŁOTY NUMER. 
PORÓWNAJ z nim 
TWÓJ DZISIEJSZY 
NUMER ze strony 1 
„Rejsów”. 
JEŚLI numery będą - 
takie same otrzymasz 
5000 zł. 
CODZIENNIE kożda 
gazeta daje Tobie 
nową szansę. 
CODZIENNIE kupuj 
gazetę — zwiększysz 
swoją szansę. 
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"Uprzejmie proszę o opiblikowanie mojego li- 
stu na łamach ;Dziennika Bałtyckiego”. Pragnę 
ustosunkować się do wypowiedzi pana Juliana 
Koniecznego w „Rejsach” z dnia 3 stycznia br., 

zatytułowanej „Stan wojenny: wszyscy winni?” 

Pisze Pan, że wszyscy są odpowiedzialni za 
stan wojenny, co jest totalną bzdurą. Pisze Pan, 
że „Solidarność” destabilizowała gospodarkę, 

a szczególnie rynek żywnościowy. Pisze Pan, że 
przy pomocy Zachodu i Kościoła „Solidarność” 
doprowadziła do destabilizacji. Proszę Pana, Za- 
chód to ludzie normalni, którzy popierali słusz- 
ność działań „Solidarności”, a nie oszołomy spod 

  

znaku ciemnej gwiazdy sierpa i młota. To po 
pierwsze. A po drugie - Kościół to nie budowla, 
to jest naród polski. Co do rynku żywnościowe- 
go, to „Solidarność” nie dysponowała dystrybu- 
cją, a świnki, proszę Pana, sobie rosły, tylko Panu 
trudno przyznać, że wszystko szło na zaopatrze- 
nie bratnich krajów socjalistycznych. 

W Korei Północnej i na Kubie nie ma Kościo- 
ła, nie ma „Solidarności”, kto tam destabilizuje 

sytuację - ta czerwona zaraza. Pan postawił znak 
równania pomiędzy panem Wałęsą, a Jaruzel- 
skim, tylko trzeba zauważyć, że.pana Jaruzelskie- 
go przyniosło NKWD na bagnetach, a potem 

RCJS) 

rubryk i podrubryk 

  

Śtan wojenny: oni winni! 
nadzorowało KGB, pana Wałęsę szanuje i powa- 
ża cały świat cywilizowany i jego przywódcy. Na- 
ród polski jest dumny z przemian do jakich do- 
prowadził pan Wałęsa wraz z „Solidarnością”. 
Natomiast niezadowoleni z przemian są ludzie, 
którym dobrze żyło się w komuńizmie, ci, którym 
nie chce się pracować i tu jest cały problem. Jak 

Pan nie jest odporny na wiedzę to proszę prze- 
czytać książkę „Archipelag Gułag”, obejrzeć film 
o Stalinie, tej jutrzence narodów. Wyjaśniam, że 
nie wszyscy są winni tylko mafia komunistyczna, 
która broniła władzy i rzekomego socjalizmu jak 
niepodległości, to jest wypowiedź Pana Jaruzel- 

  

skiego. Komuniści zmarnowali życie i przyszłość 
trzech generacji Polaków (artykuł z tego samego 
„Dziennika). Informacja dla Pana: generał Peł- 
czyński został pośmiertnie odznaczony Gwiazdą 
Orła Białego, jak podały „Wiadomości” z 19.30 
z dnia 3.01.1997. Generał zmarł jedenaście lat te- 
mu w Londynie. Ja Panu dodam, że gdyby został 
w PRL, zginąłby 50 lat temu jak wielu innych 
prawych Polaków. 

Z poważaniem 

Stanisław Wilski 

PS. Redaktorów niech pań nie poucza, tylko 
sam się douczy. Ę 

O mistycyzmie 
* Tym razem m.in. pan Jan Chrzan (Rejsy, str. 7 - z dnia 20 XII 1996 r.) | 
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osobowy dotknął zagadnienia mistyczki obecnych czasów i zranił wiele osób, po- 
sprzedam samochód nieważ swoje osobiste wywody podaje do wiadomości publicznej. 
paatan weto Pragnę poinformować, że wielu znanych teologów, w Polsce i za gra- 

Ee SU sprzedam przyczepę nicą, wypowiada się za prawdziwością orędzi pisanych przez Vassulę Ry- | 
sprzedam części zamienne den. W przedmowie w IX tomie str. 7 wypowiada się ks. prof. Renć Lau- 
o rentin - członek Papieskiej Akademii Maryjnej - ekspert Soboru Waty- | 
kupię samochód kańskiego: ..Orędzia, które przekazuje Vassula, są orędziami prorocki- 
pa RTR mi, a orędzia prorockie w równym stopniu mają charakter prowokujący, 
zamienię samochód co wywołało już prześladowania proroków Starego Testamentu. (str. 11) | 

Aaze oaza sze zamienię inny pojazd - ... Szydercza polemika poniża to, co jest - według Vassuli - jedynie spra- 

e usługi motorze wą Chrystusa. 
Opiekunem duchowym jest obecnie Ojciec Michael O'Carrolle - czło- 

nek Papieskiej Akademii Maryjnej, który odbywa podróże z Vassulą w | 

wypożyczalnie samochodów - głaszając konferencje dotyczące tychże orędzi. 
Wiele miast Polski wizytowali już dwukrotnie (marzec - 1994 i czer- 

zn wiec 199% r.). | 
i Wybitni teolodzy, wierni Kościołowi napisali do kardynała Ratzinge- 
roko ra, a podczas spotkania Episkopatu Ameryki Łacińskiej dnia 10 maja 96 
elektryczne szyby r. w Meksyku, otrzymali odpowiedź: - Możecie nadal rozprowadzać jej 
mczy st pisma, lecz zawsze z rozeznaniem. | 
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5 sz 8. SĘ = spraw Fot. Zbigniew Kosycarz 

9 e 3. L= : ś] Publikując w „Rejsach” z 10 stycznia br. Zajęcia Stora granego 
o 3 : s | : | przed dwoma laty Zbigniewa Kosycarza, popularnego fotoreportera wy 
| z o śś 1 m brzeżowego, wywołaliśmy falę wspomnień u Czytelników. Zatelefono- 

r] a. z z | | sprzedam wała do nas pani Krystyna Oskard, która rozpoznała siebie na fotogra- 

[>] z gg ! ź l kupę | mie uwieczniającym grupę dziewcząt w gimnastycznych strojach. Dziew- 
i! = i zamienię | częta - jak objaśniła nas pani Krystyna z Gdyni - to m. in. uczennice II 

s I: 2. i 5 Liceum Ogólnokształcącego im. Adama Mickiewicza w Gdyni. Pani. 

pl ga i : KOMPUTERY Wiesława Krause, wówczas a, uczennica Technikum Handlowe- 
Y' 3 | sprzedam komputer go w Sopocie, obecnie korektorka w naszej gazecie, pamięta, że zdjęcie 

z s, sprzedam inny sprzę zrobiono na stadionie Lechii w Gdańsku. Poinformowała nas, że | 

4 l Bd za Onpueowy gimnastyczne były ćwiczone przez cały rok i prezentowane ote m 

są i Hola w Warszawie, na centralnych obchodach XX-lecia PRL. Przyszedł nam. 
i z ŻĄ A OJNtUN do głowy pomysł, aby namówić panie, które pozowały jako licealistki, 

$ s cwi na zrobienie wspólnego zdjęcia po latach i zrekonstruowania tamtych 
z eni okoliczności. Wszystkie koleżanki szkolne, którym ta inicjatywa przy 

1 ef padnie do gustu, prosimy o kontakt z redakcją Rejsów. Zrobimy zdjęcie: 
a napiszemy o spotkaniu.



  

  
  

  

  

Trujący połów: 

dorsz w iperycie 

    

Fot. Maciej Kostun 

  

Zapraszamy na tamy 
Spokojnego, dobrodusznego Warrena Christophera zastąpiła „bestia politycz- 

na”. „Mam nadzieję, że moje wysokie obcasy wślizgną się do pana butów” - po- 

wiedziała mu nie bez złośliwości Madeleine Albright, pierwsza kobieta, która sta- 

nęła na czele dyplomacji amerykańskiej. Piszemy o niej na str 10. 

Daleka jestem od feministycznych uniesień i nonsensowych sporów kto lepszy 

| - kobieta czy mężczyzna, bo wiem, że wartością obojga jest człowieczeństwo. 

Cieszy mnie jednak, gdy czytam, że kobiety robią kariery, zdobywają medale, 

zajmują fotele niegdyś zastrzeżone tylko dla panów. Bez fałszywej skromności 

powiedzmy sobie i IM - drogie panie - że na sukces potrafimy zapracować. Fili- 

granowa Renata Mauer, mistrzyni strzelecka, wzór opanowania o stalowych ner- 

wach, zostaje Sportowcem Roku, co eksponujemy na stronie 11. Elżbieta Sikora, 

kompozytorka polska robiąca karierę w świecie, tworzy oratorium na milenium 

Gdańska (patrz wywiad na stronie 4). Miód leje się na duszę. 

Trochę gorzej w dzisiejszym numerze wypadają panowie: czy którakolwiek 

z nas puściła by się na awanturę podobną do tej z Legią Cudzoziemską, z której 

Rafał powrócił na tarczy? Czyż przezorność nie powstrzymałaby damskiej ręki 

przed wyłuskaniem z sieci podejrzanego ładunku, jak to uczynili nasi rybacy. Je- 

steśmy bardziej przyziemne, praktyczne, przewidujące. To dobrze. Jednak być 

może właśnie dlatego żadna z nas nie zostanie Indianką, jak Bartek, gdańszcza- 

- nin z plemienia Czarnych Stóp. 
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Ech, porzućmy rozważania. Jest karnawał, polecamy więc też lekturę artyku- 

łów o sztuce tańca i niegdysiejszych manierach. Przyda się paniom i panom! 

Rita Krzyżaniak 

  

  

  
  

    
Redagują: Rita Krzyżaniak, Aleksandra Paprocka, Tadeusz Skutnik ( kierownik). 
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Jerzy Samp, Janina Wieczerska. ; 
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Odpowiada mi ta sentencja 

mówiąca o przemijaniu, 0 

tym, że jest pora na wszystko 

- żeby się urodzić, 

pokochać, znienawidzić, coś 

zbudować, by przeminęło, 
wreszcie - umrzeć. 

Z Elżbietą Sikorą, 

kompozytorką z Paryza, 

rozmawia Katarzyna Korczak 

  

  

  

  

Fot Robert Kwiatek 
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- Podczas ostatniej wizyty w Gdań- 
sku, gdy wraz z Paulem Mófano pro- 

wadziła pani w gdańskiej Akademii 
Muzycznej kurs współczesnej muzyki 
kameralnej dla młodych kompozyto- 
rów i wykonawców, mówiła pani, iż po 
powrocie do Paryża będzie intensyw- 
nie pracować nad utworem na mile- 

nium Gdańska. 
. - Utwór ten zaczęłam pisać dwa lata 

temu. Jest prawie gotowy, choć ma 

jeszcze białe plamy. Teraz - mówiąc ję- 

zykiem malarskim - dokładam do nie- 

go kolorów. Czas mnie goni, za dwa 

miesiące partytura musi być skończo- 

na, bo pójdzie do wydawcy, który ją 

będzie musiał opracować. Nie rozstaję 

się z nią - zabieram do samochodu, po- 

ciągu, samolotu, jest teraz ze mną 

w Gdańsku. Tak będzie dopóki nie 

otrzymam pierwszej kopii. Bo gdyby 

coś się z tym stało, moja praca poszła- 

by na marne. 

- Prawykonanie utworu zaplanowa- 
ne jest na 20 czerwca w Katedrze 
w Oliwie i zainauguruje XL Międzyna- 

rodowy Festiwal Organowy w Oliwie. 

Jaki charakter będzie miała ta kompo- 

zycja, z jakich inspiracji się zrodziła? 

- Tekstu do utworu szukałam dość 

długo. Chciałam, aby dotyczył on 

Gdańska i jednocześnie zawierał pew- 

ne uogólnienia. Podczas któregoś po- 

bytu u rodziców w naszym domu 

w Oliwie, natrafiłam na artykuł pt. 

„Na tropach antyku w Gdańsku”, któ- 

ry w latach sześćdziesiątych moja ma- 

ma, z zawodu filolog klasyczny, Zofia 

Sikora, napisała do „Liter”. Był tam 

zacytowany fragment tekstu z Biblii 

wyryty na jednym z dzwonów Ratusza 

Głównego Miasta: „Omnia tempus ha- 

bet et suiis spatiis transeunt universa 

sub coleo”. Bardzo odpowiadała mi ta 

sentencja mówiąca o przemijaniu, 

ą tym, że jest pora na wszystko - żeby 

się urodzić, pokochać, znienawidzić, 

coś zbudować, by przeminęło, wresz- 

cie - umrzeć. To jest utwór na tysiącle- 

cie, więc związany bezpośrednio z cza- 

sem. Ten tekst stał się zaczynem kom- 

pozycji. 
Utwór mieć będzie charakter orato- 

ryjny z prowadzącym głosem solowym 
i dopowiadającym chórem. Głos solo- 
wy ma zupełnie inny tekst pochodzący 

z dalszych części Biblii i jest komenta- 
rzem, filozoficzną przypowieścią 
o działalności człowieka. Natomiast 
chór stale wraca do motywu przemija- 

nia. 
- Kto będzie wykonywał utwór? 

- Śpiewać będzie Jadwiga Rappe, 

Schola Cantorum Gedanensis w roz- 

szerzonym składzie, przy organach za- 

siądzie Henre Desarbes, zagra Orkie- 

. stra Państwowej Filharmonii Bałtyc- 

kiej, a całość poprowadzi Wojciech 

Michniewski. Przyjadę tu na dłużej, by 

uczestniczyć w próbach. Będę musiała 
też popracować nad rozlokowaniem 
wykonawców w świątyni, by całość do- 
brze brzmiała. 

- Jakie są losy pani opery „Wyry- 
wacz serc” do tekstu Borisa Viana, 
której głośna prapremiera obyła się 
w czasie trwania Warszawskiej Jesieni 
w 1995 roku, na małej scenie Teatru 

Narodowego w Warszawie? 
- Właśnie prowadzone są rozmowy 

na temat wystawienia tego przedsta- 

wienia we francuskiej wersji językowej 

w czerwcu w Centre Pompidou. Bę- 
dzie to francusko-polska koprodukcja. 
Reżyser, scenograf oraz kilku solistów 
przyjadą z Polski, z Francji - będzie ze- 
spół instrumentalny Zezm, dyrygent 
Paul Mófano, statyści i czworo soli- 

stów. 
W kwietniu „Wyrywacz” będzie 

wznowiony na scenie Teatru Narodo- 
wego w Warszawie - w wersji polskoję- 
zycznej i rzadziej - francuskiej. 

- Nad czym pani obecnie pracuje? 
- Sypnął się na mnie prawdziwy 

deszcz zamówień. Piszę właśnie utwór 
na orkiestrę dla francuskiej Orchestre 
Piotou - Charente w Poitiers, którego 

prawykonanie odbędzie się w maju. 

Otrzymałam zamówienie na kwartet 

smyczkowy na festiwal kobiet kompo- 

zytorek w Heidelbergu. Dostałam też, 

wraz z kilkoma innymi kompozytora- 

mi, takie zabawne zamówienie na na- 

pisanie współczesnej piosenki kabare- 

towej do programu w Opóra Póeniche 

w Paryżu, której dyrektoruje Mireille 

Laroche. 
Zamówiono u mnie także kameral- 

ny utwór poświęcony pamięci alian- 

tów, którzy zginęli podczas desantu 

w Normandii. 
- Czy znalazła pani czas, aby nacie- 

szyć się rodziną i rodzinnymi strona- 

mi? 
- Zawsze chętnie przyjeżdżam na 

Wybrzeże. Chwile spędzone w moim 

domu z rodzicami bardzo sobie cenię. 

Przywiązana jestem do Gdańska. 

W katedrze w Oliwie, mimo silnego 
mrozu, ręce mi wprost martwiały, 

przegrywałam partyturę swojego mile- 

nijnego utworu. 

Udało mi się pojechać z przyjaciół- 

mi na Kaszuby. Podziwialiśmy w słoń- 

cu zachwycające, fantastyczne pejzaże. 

Bajkowy świat zaledwie czterdzieści 

kilometrów od Gdańska! Prawie zapo- 

mniałam, że coś takiego istnieje. Nie 

mogłam odmówić też sobie wyjazdu 

nad otwarte morze. Na brzegu w lo- 

dzie widziałam utkwiony kuter z siecią 

wypełnioną zamarzniętymi rybami. 

Pewnie ludzie, uciekając przed sztor- 

mem, nie zdążyli już ich wyciągnąć. 

Uwikłał się taże w sieci i - biedak, za- 

marzł - czarny ptak z czerwonym dzio- 

bem. Ten widok wywarł na mnie nie- 

samowite wrażenie, 

- Nie będzie pani obecna na pierw- 

szym koncercie z cyklu „Muzyka kom- 
pozytorów gdańskich” w Państwowej 
Filharmonii Bałtyckiej, na którym za- 
brzmi również pani muzyka? 

- Niestety, muszę wracać, czekają 

na mnie w Paryżu liczne obowiązki. 

Cieszę się, że moją symfonię pt. „Cie- 

nie”, która wykonywana była w 1990 

roku na Warszawskiej Jesieni, usłyszą 

teraz gdańszczanie obok utworów 

Wiadysława Walentynowicza, Krzysz- 

tofa Olczaka, Kazimierza Guzowskie- 

go i Zbigniwa Pniewskiego. Dzięki te- 

mu koncertowi jakby z powrotem staję 

się gdańszczanką. Mam nadzieję, że 

orkiestra nie będzie przestraszona mo- 

im utworem, że publiczności się 

spodoba. Orkiestrę poprowadzi bar- 

dzo zdolny młody fancuski dyrygent, 

Jean Thorel, który jest zachwycony 
perspektywą wystąpienia w Gdańsku. 
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W niedzielę wieczorem we Wrocławiu, 25-letni Marokańczyk w ataku szału zabił dwie osoby i zranił pięć, w tym trzy ciężko. 

- Około dwudziestej usłyszeliśmy na korytarzu krzyki 
naszego sąsiada, Krzysztofa B. i jakiejś kobiety - opowiada 
mieszkaniec dziesiątego piętra bloku przy placu Grun- 
waldzkim we Wrocławiu.- Pan Krzysztof biegł po korytarzu 
i prosił, żeby wezwać pogotowie, potem zaryglował się 
w swoim mieszkaniu. Na korytarzu wszędzie było pełno 
krwi. 

Na dziesiątym piętrze mieszka od dwóch lat marokań- 
skie małżeństwo Lajla K. i Mohamed E. Lubiani przez są- 
siadów, nigdy nie sprawiali żadnych kłopotów. W niedzielę 
wieczorem odwiedził ich kolega, Rashid D.- również Maro- 
kańczyk. Ponieważ zaczął się Ramadan, wspólnie przystą- 
pili do modlitw. Nie wiadomo, co się stało podczas mo- 
dłów. 

Jedna z plotek mówi, że mężczyźni pokłócili się ze sobą 
o Lajlę. W czasie awantury, Rashid rzekomo w ataku za- 

zdrości ugodził nożem sprężynowym w brzuch i klatkę 
pierstową Mohameda E. i zaczął uciekać. Na korytarzu na- 
tknął się na mieszkającego na tym samym piętrze 63-letnie- 
go Krzysztofa B., który zaniepokojony krzykami chciał in- 
terweniować. Rashid uderzył nożem starszego mężczyznę. 
Mimo że Krzysztofa B. usiłował reanimować jego syn, męż- 
czyzna zmarł po kilku minutach. 

Trzy-piętra niżej Marokańczyk natknął się na dozorcę 
bloku i jego żonę. Ponownie zaatakował. Zraniona kobieta 
zaczęła uciekać, uderzony w plecy dozorca dotarł do naj- 
bliższych drzwi. 

- Dozorca zapukał do naszych drzwi, był blady, ledwie 
mówił. Zdążył powiedzieć, że coś się stało na dziesiątym 
piętrze - opowiada Tomasz Sysło, jeden z mieszkańców 
bloku.- Ten Rashid jest bardzo malutki, miał jednak 
ogromny nóż i działał przecież w szale. Na siódmym piętrze 
wsiadł do windy i zjechał na sam dół. 

- Kto wie, może wypił albo brał jakieś narkotyki - dodaje 
sąsiad Marokańczyków.- Przecież normalnie nikt by czegoś 
takiego nie zrobił. To były jatki. Wszędzie pełno krwi. 

Uciekający Rashid atakował wszystkie osoby, które spo- 
tkał na swojej drodze. Uderzał na oślep. Już pod blokiem 
ranił nożem spacerującą z psem 17-letnią Agnieszkę O. 
Dziewczyna zmarła na stole operacyjnym z upływu krwi. 
Rany były tak głębokie, że lekarze nie byli jej w stanie po- 
móc. 

Policja przybyła na miejsce wypadku w ciągu dziesięciu 
minut. Pod blokiem pojawiło się również pięć zespołów re- 
animacyjnych i pięć karetek. Oprócz zabitego Krzysztofa, 
do szpitala zabrano razem z Agnieszką osiem osób.     

Transport zwłok Krzysztofa B., jednej ze śmiertelnych ofiar szaleńca. Fot. PAPICAF: Wojciech Wilczyński 

    Zakrwawion z A : 

ony ręcznik - ślad zbrodni na parterze wieżowca. Fot. PAP/CAF- Wojciech Wilczyński 

| 
(Rashid nie reagował ani na strzały ostrze- 

gawcze, ani na apel, aby poddał się policji. 
Usiłował skryć się na pobliskich ulicach. Oko- 

ło pięciuset metrów od bloku został postrze- 

lony w udo i klatkę piersiową. W ciężkim sta- 

nie odwieziono go do szpitala. Jego pokój pil- 

nowany przez policjantów, znajduje się na- 

przeciwko sal, w których leżą zraniony przez 

niego dozorca i inne ofiary. Trzy osoby są 
w bardzo ciężkim stanie. 

Tomasz Fedyk, rzecznik prasowy Prokura- 

tury Wojewódzkiej nie zna jeszcze motywów 

zbrodni, nie wiadomo co spowodowało u Ra- 

shida D. atak szału. Sprawa wyjaśni się praw- 

dopodobnie po przesłuchaniu Lajli. Ustalono 

jedynie, że 23-letni Marokańczyk, student II 

roku Politechniki Wrocławskiej nie był pod 

wpływem alkoholu. 

- Wszyscy jesteśmy w szoku - mówią miesz- 

kańcy bloku przy placu Grunwaldzkim.- To 

zupełnie jak w Ameryce. Człowiek nie może 

być pewien nawet w swoim domu. Po drugie, 

teraz ludzie dwa razy się zastanowią, zanim 

zareagują na jakąś awanturę. Można to prze- 

cież przypłacić życiem, tak jak pan Krzysztof. 

Pod drzwiami zabitego mężczyzny ktoś po- 

stawił zapalony znicz. 

Jerzy Maślak 

stwa - po viedział na wtorko- 

wej ko: | 

prokurator Tomasz Fedyk, 

dodał jeszcze. ż że nie był pod 

= nic nie zagraża”: : 
dział Fedyk.   

Rashid D., który v w nie- 

dzielę wieczorem we Wro- 

cławiu zabił dwie osoby, 

a pięć innych poważnie ranił 

  

ną finką, powiedział 

  

14 bm. podczas przeslucha- 

nia, że nie wie czemu zabijał 

1 skąd miał przy sobie nóż. 

Prokuratura zarzuciła mu 

dwukrotne zabójstwo i i pię- 

ciokrotne usiłowanie zabój- 

  

     icji prasowej 

rzecznik prasowy Prokuratu- 

ry Wojewódzkiej. Rashid D., 

który był przesłuchiwany 
w szpitalu powiedział, że ni- 

czego nie pamięta Z tragicz- 

nego wieczoru. Nie pamięta 
ani kolacji, na którą był za- 
proszony, am Koranu, który 
odmawiał z marokańskim 
małżeństwem, ani później- 
szych wydarzeń. „Nigdy nie 

noszę przy sobie noża I nic 
wiem skąd i dlaczego mia- 

łem nóż tamtego wieczoru” - 
mówil Rashid D, Zabójca 
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Secesja Rokity to akurat małe piwo. 

Chyba że się na nią spojrzy jako na 

symptom rozkładu. 

Tak pojęta - jest ważna. 

Robotnicy 

godziny 

jedenastej 

  

Godzinę przed dwunastą grupa posłów UW z Rokitą 

na czele przesiadła się z unijnego „Titaniczka” na atrak- 

cyjniejszy w tej chwili frachtowiec Krzaklewskiego, 

AWS. Przesiadka to przemyślana, bo tuż przed wybora- 

mi, czyli za pięć dwunasta, mogłoby być ciut za późno. 

A tak przesiadkowicze mogą, jak ewangeliczni „robot- 
nicy godziny jedenastej”, liczyć na tę samą zapłatę, co 
pracujący w winnicy pańskiej od rana. 

Mogą się wszakże i przeliczyć. Lider AWS nie może, 

jak pan winnicy u św. Mateusza powiedzieć szemrzą- 

cym: „Czyż nie mam mocy, by robić, co chcę?” Z szem- 

raniami swojej załogi musi się liczyć. Akces secesjoni- 

stów przyjął tedy powściągliwie. Przypowieść o robotni- 

kach w winnicy wydaje się dobrym kluczem do wyja- 

śnienia sposobu myślenia unitów (także w czasach, gdy 

nazywali się UD). Do ruchu wolnych związków zawo- 

dowych dołączyli w Sierpniu, niektórzy zaś stali się soli- 

darnościowcami dopiero po okrągłym stole, albo i po 

powstaniu rządu Mazowieckiego. Trudzenie się „od 

świtu” nie jest więc dla unitów warunkiem koniecznym 

do zajęcia miejsca w pierwszym szeregu. Zasada ta pro- 

wadzi do niebezpiecznego lekceważenia zaszłości, 

a także - ludzkiej pamięci. 
Sam Rokita pod tym względem jest zresztą nieodrod- 

nym dzieckiem Unii. Albo sam zapomniał, albo myśli, 

że ludzie zapomnieli jak to on właśnie, jako podpowia- 

dacz i reprezentant Suchockiej nadogryzał swą arogan- 

cją „Solidarności”. I to tak, że z irytacji straciła rozsą- 

dek i obaliła ów rząd, otwierając drogę do władzy, „le- 

wej nodze” głaskanej przez Wałęsę. Będziemy jednak 

sprawiedliwi - Wałęsa za te pieszczoty srodze zapłacił, 

Unii zaś się wydaje, że jej nikt rachunku za przemą- 

drzalstwo, zaniedbania i zaniechania płacić nie każe: 

Skąd ta przedziwna głuchota na pomruki ruchów tekto- 

nicznych, powierzchniowych w społeczeństwie? Jedną 

z przyczyn jest oczywiście to, że władza przytłumia 

wzrok i słuch, w ogóle ogłupia. Ale ta powszechna przy- 

padłość w środowisku unitów pleni się szczególnie buj- 

nie, ponieważ w większości są oni „robotnikami godzi- 

ny jedenastej” także dosłownie. Nigdy nie trudzili się od 

świtu (a jeśli nawet, to tak dawno, że sami zapomnieli), 

do pracy w instytucie, redakcji, kancelarii itp. jeździli 

luźnym tramwajem po rannym szczycie. Do kolejek po- 

syłali żony, poza tym intelektualiści to trochę abnegaci, 

ich wymagania minimalne to mieć na książki, kawę 

i taksówkę, maksymalne: willa, samochód i wakacje nad 

Adriatykiem. 
Nie doceniają zatem, z jednej strony, wściekłości 

człowieka, którego nie stać na tornister dla dziecka, 

z drugiej zaś - niepohamowanej, bezwzględnej pazerno- 

ści na pieniądze facetów, dla których pierwszy miliard to 

dopiero marny początek. Przeceniają: gesty, słowa, in- 

trygi, układy towarzyskie. Te rzeczy są ważne w życiu 

naukowym i literackim, ale demokracja, wolny rynek, 

a już zwłaszcza „kapitalizm polityczny” na nic nie zwa- 

żają. 
Prezes Unii, Balcerowicz, miałby dużo powodów do 

zmartwienia, ale secesja Rokity to akurat małe piwo. 

Chyba że się na nią spojrzy jako na symptom rozkładu. 

Tak pojęta - jest ważna. za 
Janina Wieczerska 

REJSY 

    

      
  

  

  

      

Zbliżenia 

Dziennik BAŁTYCKI 

Per Oscar 

- Jest pan znanym malarzem 
w Szwecji, a zdecydował się 
osiąść w Sopocie. Co takiego 
magnetycznego jest w starym 
kurorcie, gdzie się wszyscy zna- 

ję? 
- Sama pani powiedziała „sta- 

ry kurort”. Sopot ma swój wła- 
sny styl. Nie szukam dziwów, ale 
też nie lubię uporządkowania 
stąd dotąd. Tu są stare drzewa, 
drewniane ogrodzenia, na po- 
dwórkach drewniane drzwi ko- 
mórek, lśniące w deszczu. Przy- 
bysze z odległych krajów - Tur- 
cji, Afryki - odnajdują tu nie- 
zwykłość i mówią: to miejsce 
jest piękne. Razem je kochamy. 

W Sopocie odkrywam coraz 
to nowe uroki. Stare hydranty 
znienacka przypominają mi No- 
wy Jork, mały odcinek ulicy Ka- 
zimierza Wielkiego, z domami 
z czerwonej cegły, to przeniesio- 
ny fragment pewnej dzielnicy 
Londynu... Lubię patrzeć na 
dzieci w Sopocie, w lecie tak 

szczęśliwe, z ciastkami w rękach. 
I uwielbiam celebrowanie ety- 
kiety: przedstawianie się, dżen- 
telmenów całujących damy 
w rękę. Ludzie mają tu styl, ma- 

niery. 
- Pana rysunki Sopotu, two- 

rzone na poczekaniu, na oczach 
urzeczonych przechodniów, są 
wierne, a jednocześnie mają 
własny, magiczny charakter 
i klimat. Jak pan widzi Sopot? 
Czy nie poprzez niesamowitą li- 
teraturę Poego, Hoffmana, nie- 
miecki film ekspresjonistyczny? 

. - Tak, poprzez literaturę. 
Właśnie Hoffmana, Poego. Poe 

jest zresztą moim ulubionym pi- 
sarzem. Zrobiłem własne filmy 
według jego opowiadań. 

W Sopocie trwa jeszcze świat 
starej epoki. Jest tu połączona 
elegancja z czadem subkulturo- 
wych działań. Graffiti na mu- 
rach, malowane przecież przez 
młodzież, mówią: „EB.A.Poe”, 

„Poezja”. To unikatowe - Poe 

na sopockim murze! Mam zdję- 
cia tych napisów i włączę je do 
mojego albumu rysunków Sopo- 
tu, opowiadającego o mieście. 

Wszystko się łączy w tym sta- 
rym kurorcie. Chciałbym, po- 
przez rysunki, przekazać to cu- 
dzoziemcom. Po prostu patrzę, 
rysuję to, co odczuwam. Ko- 
cham sprzeczne reakcje prze- 
chodniów, kiedy rysuję Sopot. 
A reagują oni bardzo silnie, 
wręcz gwałtownie. Mała dziew- 
czynka klaszcze w ręce i podska- 
kując woła „To piękne, piękne”. 
Starszy pan z dwoma psami na 
smyczy staje jak wryty, patrzy 
na mnie z grymasem i zaczyna 
wrzeszczeć: „Co to jest? Co pan 

tu rysuje? To wstrętne! To nie 
Sopot!” A psy zaczynają mu 
wtórować, na swój sposób. 

Przy tym Sopot ma specyficz- 
ny zapach. Kocham ten zapach. 
Polska ma w ogóle niezwykły 
urok. Sopot jest dla mnie na 
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przecięciu tych czarujących 
miejsc w Polsce. Ja lubię urok... 

- Właśnie. Ale jaki impuls - 
lub może głęboka przyczyna - 
pchnął pana do Polski? : 

- Wszystko zaczęło się na pa- 
ryskim cmentarzu Per Lachais- 
se, dokąd poszedłem, aby od- 
wiedzić grób francuskiego kom- 
pozytora Lalo. Byłem tam 
w rocznicę śmierci Chopina i zo- 
baczyłem na jego grobie białe 
i czerwone goździki. Poczułem 
w tym momencie Polskę i muzy- 
kę Chopina. Tamto przeżycie 
stanowiło inspirację do nakręce- 
nia dwudziestominutowego fil- 
mu „Romanza”, który później 
zrobiłem. Przyjechałem do Pol- 
ski: w „Romanzy” idziemy 
ścieżkami, którymi wędrował 
Chopin. Ten autorski film poka- 
zywany był w Paryżu w sali 
Pleyela, razem z wystawą obra- 
zów poświęconych Chopinowi. 

Ale tak właściwie, to w moim 
przyjeździe do Polski nie ma ni- 
czego dziwnego, niczego nie- 
oczekiwanego. Byłem wiele lat 
w Anglii. Wszyscy moi przyja- 
ciele byli Polakami. Zaprasza- 
łem Polaków. Jadłem polskie je- 
dzenie. Ilustrowałem książki ku- 
Charskie z polskimi potrawami, 
Jak bigos. Uwielbiam polską 
Muzykę - Pendereckiego, Panuf- 
Nika, Góreckiego. I to było zu- 
Pełnie naturalne, że przyjecha- 
em tutaj. Polska mnie przycią- 
Bala - i wciągała - od dawna. 
Pc I Mrożka... Nie robiłem 
AR Płanów. To było natu- 
Jee cześnie: 

m do Warszaw w 1985 r, Pokochałem zyska, 

oszalałem dla Łazienek, byłem 
urzeczony tramwajami. Ale 
przede wszystkim kocham Pol- 
skę dla jej wolności. Chopin jest 
jej uosobieniem. Ę 

- Wykracza pan w swojej 
twórczości poza tradycyjny 
warsztat sztuki. Pokazy w Lon- 
dynie to było rzucanie w szary 
tłum ulicy projekcji obrazów fil- 
mowych. Uważa pan, że artysta 

- Przedstawiłem publiczności 
moje filmy - animacja i rysunki - 
wg najgenialniejszych opowia- 
dań Edgara Poe. Ona struchlała 
- a to miało być tylko miłe... 

Jestem tradycyjny w moim 
* pojmowaniu sztuki. Chcę inspi- 
rować publiczność, ale nie po- 
przez skandal. Czy artysta powi- 

nien być czarodziejem? To za- 
gadka. Jeżeli uprawiasz sztukę 
wizualną, to jest to twój środek 
komunikacji. Wiele osób uważa, 
że Pavarotti jest magnetyczną 
osobowością. Ale osobowość 
twórcy często pozostaje w cieniu 
dzieła. 

- Myślę jednak, że wiele 
osób, nawet podświadomie, 

być dziwny, inny od nich. 

- To nie obowiązek, absolut- 
nie nie. Sądzę jednak, że wokół 
wielu twórców kreujących coś, 
powstaje atmosfera dziwności. 
Ale wszak image artysty Jest 
sprawą bardzo trudną i złożoną. 

Rozmawiała: Ewa Moskalówna 

Zdjęcia: Robert Kwiatek 
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Gustav Dahlberg 

  

  
  

    
  

Rys. Per Oscar Gustav Dahlberg 

  

  

Nadmiernie chyba uczulony Chrzan, 

dmuchając na zimne, proponuje objąć 

procedurą lustracyjną kilka mało 

znaczących zawodów... 

Prześwietlić 

pissuardessy! 
/ 

     OZW 

Zanim małpa człekokształtna dopadła wieśniaczki 
z plemienia Baluba i przekazała ludzkości wirus HIV 
wiadomą drogą zakażenia - chodziłem czasem do fry- 
zjera - golibrody. Gdy rozparty w fotelu poddawałem 
się procedurze mydlenia i skrobania brzytwą, mistrzu- 
nio umiejętnie brakmnie na spytki. Rozpoznawszy szó- 
stym zmysłem we mnie dziennikarza, wymuszał wypo- 
wiedzi, jaki naprawdę mają pogląd na rządy Gierka inni 
klienci z Domu Prasy: redaktor Włodzio, czy Zbychu. 
Nim się ugryzłem w język, lekkomyślnie wypaplałem to 
i owo, gdy psikał wodą kolońską, albo przypudrowywał 
krostki. Cyrulik giął się w ukłonach, gdy z wielkopań- 
skim gestem rezygnowałem z reszty, przywoływał 
chłoptysia, by strzepnął z kołnierza łupież, ale po moim 
wyjściu, zacierając z satysfakcją lepkie rączki, pewno 
smażył donosik. Gdy na fotelu rozsiadł się z kolei oficer 
SB, WOP, czy kontrwywiadu - ów prowokator wciskał 
mu karteczkę: „Jan Chrzan, mówiąc o Iksie, stwierdził, 
że...". Niecny proceder, jak sądzę, kwitł też w damskich 
salonach fryzjerskich, a panie są z natury mniej szczelne ' 
i łatwiej tam było o przeciek. 

Rzadko jeździłem gablotą, ale gdy czasem złapałem 
taksówkę na rondzie wokół Króla Jana III, pod Domem 
Prasy, kierowca po złamaniu chorągiewki licznika, ob- 
serwując moją mimikę w lusterku wstecznym, wdawał 
się w polityczny dyskurs. - Jak pan uważa, czy te sk.... 
syny długo jeszcze nami będą rządzić ? Patrz pan, co się 
wyrabia Choćby z taką benzyną ! Cóż miałem począć, 
skoro w kindersztubie wpojono mi ongiś wzorową 
grzeczność dla niani Bisi i kucharci Marysi, dla pana 
Juliana - ogrodnika i Władzia, faworytnego szofera me- 
go Ojczulka ? Zbycie tej kwestii niczym przeczyłoby 
moim obyczajom. - To zależy - cedziłem w nadziei, że 
dojedziemy zanim coś, znów wypaplam - jak rząd i par- 
tię oceniać... Są i tacy, którym się nieźle wiedzie, a zady 
i walety, sorry, wady i zalety ekipy należy osądzić dopie- 
ro z perspektywy dekady... Zakładam, że po kursie tak- 
siarz zjeżźdżał na pobocze, wystawiał tekturkę ZJAZD 

DO GARAŻU (a były takie dla odstraszenia namol- 
nych klientów - J.Ch. ), po czym z, meldunkiem o na- 
strojach wśród żurnalistów pruł pod wiadomy numer 
przy ulicy Okopowej. : 

Niekiedy też po koleżeńskiej libacji w redakcji zacho- 
dziłem do publicznego przybytku. Zdarzało się, gdy 
płaciłem z góry, że pisuardessa zagadała niby to z nu- 
dów: - Słyszał pan, że się cosik w stoczni dzieje ? Strajk 
zamyślają chłopy robić, czy co ? Miast przybrać minę nr 
7 i zmilczeć - o zgrozo, potwierdzałem tę hipotezę ! Ba- 
ba niecnota, gdy załatwiłem interes, albo przekazywała 

. uniwersalną klamkę - wytrych swej zmienniczce i biegła 
na ubecję z meldunkiem ustnym, albo alternatywnie wy- 
wieszała tabliczkę NIECZYNNE - SPIS Z NATURY, 
by w pocie niewysokiego czoła donieść o sygnałach 

z kręgu przemysłu okrętowego. 
Wspominam o tym, by nie pominięto przypadkiem 

wymienionych profesji w przygotowywanym projekcie 
ustawy. 

Jan Chrzan
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Ludzie kupowali wiele rzeczy, aby 

zmniejszyć sobie podatek dochodowy. 

Ale przecież kupując te wszystkie 

„pomoce” płacili VAT 

210 złotych 

  

W ramach usprawnień regulacji podatkowych zwery- 
fikowano listę tzw. pomocy naukowych, których zakup 
można będzie w bieżącym roku odliczyć od dochodu 
podlegającego opodatkowaniu. Zadanie to wykonało 
Ministerstwo Edukacji Narodowej, co zazwyczaj nie 
obiecuje nic sensownego. 

Poprzednia lista budziła rzeczywiście sporo zastrze- 
żeń. Prawdopodobnie jakiś urzędnik z resortu finansów 
poszedł po linii najmniejszego oporu i uznał za owe 
„pomoce” całe grupy z klasyfikacji statystycznej towa- 
rów. W ten sposób na liście wśród „przyrządów optycz- 
nych” znalazły się sławne, acz zwykłe okulary. A w ra- 
mach urządzeń elektronicznych zwykłe radia, wieże hi- 
fi, telewizory, magnetowidy itp. Teraz to wszystko wy- 
kreślono - i bardzo słusznie. 

Autorzy nowej propozycji podkreślają z dumą, iż po- 
zostawiono teraz tylko takie przedmioty, które napraw- 
dę są wykorzystywane do nauki lub ściśle związane 
z wykonywaniem czynności zawodowych. Będzie więc 
nadal można odpisać od podatku kwoty wydane na za- 
kup komputerów i oprzyrządowania, profesjonalnego 
sprzętu fotograficznego, profesjonalnych kamer wideo, 
profesjonalnych mikroskopów itd. Przymiotnik „profe- 
sjonalny” podkreślany był przez przedstawicielką MEN 
kilkakrotnie w 4rakcie jej krótkiego wystąpienia w tele- 
wizji. I wszystko byłoby cacy, gdyby... trzymało się ku- 

y. 
Ile kosztuje komputer, taki klasy średnio-niższej? | 

Ano - minimum 2000 zł. Profesjonalny aparat fotogra- 
ficzny? Jeszcze więcej. Profesjonalna kamera wideo? 
Sporo więcej. A ile wynosi tegoroczna ulga związana 
z zakupami takich urządzeń? 210 (dwieście dziesięć) 

złotych. Niby poziom wydatków na omawiane tu cele 

został zwiększony do 1110 zł, ale.podatek będzie można 

zmniejszyć z tego tytułu maksimum o owe 210. Wątpię, 

czy będzie to stanowiło bodziec do wydawania pienię- 

dzy na taki sprzęt. Ministerstwo Finansów sądzi zapew- 

ne, że jak komuś potrzebny jest komputer do pracy, to 

i tak go kupi. Może tak, a może nie. A przecież jest to 

inwestowanie we własny warsztat pracy. Często zastępo- 

wanie biednego budżetu, bo np. szkoły nie kupią na- 

uczycielom drogiego sprzętu, który mogliby oni wyko- 

rzystywać w domu, po to by pogłębiać swoją wiedzę, 
uczyć się nowych metod kształcenia dzieci. Ale czy ktoś 
myśli w tych kategoriach? 

Jaki sens ma utrzymywanie ulgi, która nie starcza 
praktycznie na zakup niczego? Kolejna gra pozorów. 
Fikcja. 

A czy zachęcanie w nie najbogatszym przecież społe- 

czeństwie obywateli, by inwestowali w wiedzę, w pozna- 

wanie najnowocześniejszych technologii, w przyszłość 

po prostu - czy to jest sensowne? 
Można patrzeć na ten problem oczami krótko- 

wzrocznego fiskusa. Można nie dostrzegać jego związ- 

ku z cywilizacyjnymi aspiracjami społeczeństwa. To 

wszystko można. Ale czy można być na tyle nierozgar- 
niętym, by nie zdawać sobie sprawy, iż takie posunięcie 
oznacza spadek wpływu do budżetu z podatku VAT? 
Ludzie kupowali wiele rzeczy, aby zmniejszyć sobie po- 
datek dochodowy. Ale przecież kupując te wszystkie 
„pomoce” płacili też VAT. Teraz wielu z nich z tego 
zrezygnuje. Stracą wszyscy. Ktoś zyska? _. z 

* sk 9 Piotr Dominiak 

  

RCI) 
Legia Cudzoziemska: maszeruj albo giń! 

W Legii nauczyłem się, że liczy się zespół, a nie 
jednostka. Pojedynczego żołnierza można 

zostawić krokodylom na poźarcie, ale zespół 

musi wykonać zadanie. Nauczyłem się jeszcze, że 
dyscyplina jest ponad wszystkim. Bez tej 
dyscypliny, wspomaganej pewnymi niepisanymi 
prawami, Legii by nie było. 

w trażnik w bramce 
- wejściowej pyta 

o broń, środki łącz- 

ności, urządzenia do 
A_7 nagrywania. Długo 

ogląda legitymację prasową. In- 

  

"terwencja prokuratora wojsko- 
wego, z którym idę na przesłu- 
chanie, sprawia, że nie muszę 
oddawać dyktafonu do depozy- 
tu. Później jeszcze dwie bramy, 
kolejny strażnik i wreszcie sia- 
damy przy stoliku widzeń, cze- 
kając na podejrzanego. Cały 
czas towarzyszy nam adwokat 
Rafała. To był warunek, że za- 
trzymany będzie chciał rozma- 
wiać. 

Mamy czas. Prokurator-ma- 
jor wprowadza mnie w sprawę. 

W 1990 roku w jednej z wy- 
brzeżowych gazet pojawiło się 
ogłoszenie o naborze ludzi do 
francuskiej Legii Cudzoziem- 
skiej. Sprawą natychmiast zajął 
się UOP, ale gazeta już poszła_ 
w Polskę. Ogłoszenie trafiło do 
Wałbrzycha. Tam, w jednej 
z dyskotek, przekazywane było 
z rąk do rąk. Zjawił się ktoś, 
kto był w Legii. Snuto opowie- 
ści o przygodzie, pieniądzach. 
Chętnych było sporo. 

Sprawą ponownie zajął się 
UOP. Do prokuratury wojsko- 
wej we Wrocławiu wpłynęły 
ustalenia agentów - podano na- 
zwiska. Rozpoczęło się śledz- 
two, a właściwie kilka. Przesłu- 
chano znajomych i rodziny 
tych, którzy wyjechali służyć 
w obcym wojsku. Za sześcioma 
młodymi ludźmi rozesłano listy 
gończe. 

W kwietniu minionego roku 
policjanci zatrzymali w rodzin- 
nym domu jednego z legioni- 
stów. Doprowadzony do proku- 
ratury, złożył obszerne zezna- 

nia. Prokurator nie zastosował 
wobec niego aresztu. Przed są- 
dem miał odpowiadać z wolnej 
stopy. Po kilku dniach od prze- 
słuchania nie było go już w kra- 
ju. Rafał miał mniej szczęścia, 
niż jego kolega. Gdy - zatrzy- 
many przy próbie przekrocze- 
nia granicy - został doprowa- 
dzony do prokuratury, zastoso- 
wano wobec niego areszt śled- 
czy. 

Z artykułu 237 
Otwierają się drzwi. Strażnik 

wprowadza do celi młodego 
dwudziestokilkuletniego czło- 
wieka. Rafał ma krótko ścięte 
włosy, krępą budowę ciała. Na 
pierwszy rzut oka widać w nim 
twardziela. Jak powie później, 
nie może pogodzić się z tym, że 
siedzi w celi z kryminalistami. 

Tam w celi wielu „garusom* 
zamieszał w głowach. Przecież 
oni kodeks karny opanowali 
często lepiej niż grypserę i na- 

gle zjawia się jakiś artykuł 237. 

Nikt nie wie, co to jest. I gdyby 

nie przeciek od jakiegoś uczyn- 
nego „klawisza”, nikt by się 
w tej odsiadce Rafała nie poła- 
pał. 

Najpierw odbywa się rozmo- 
wa klienta z mecenasem. Póź- 
niej prokurator przystępuje do 
przesłuchania. Gdy przedstawia 
mnie Rafałowi, ten z góry wy- 
klucza możliwość rozmowy 
z prasą. Otrzymuję jednak zgo- 
dę na obecność przy przesłu- 
chaniu. 

Siedzę i słucham. Rafał, po- 
uczony przez adwokata, zezna- 
je chętnie. Opowiada o swojej 
drodze do Francji, o pobycie na 
farmie, o swojej unitarce w Le- 
gii i służbie w regimencie w Gu- 
janie Francuskiej. Tam, pod- 

  

ry miesiące. 

czas szkolenia w dżungli, zdo- 
był - jak się wyraził - doświad- 
czenie większe niż Tony Halik. 

Naukę przerwał w drugiej 
klasie Technikum Górniczego. 
Nie widział sensu dalszej nauki, 
skoro w Wałbrzychu kopalnie, 
zamykają, a po szkole nie ma 
żadnej perspektywy znalezienia 
pracy. W domu nie było weso- 
ło. Ojciec alkoholik potrafił 
skutecznie zatruć życie całej ro- 
dzinie. Brakowało pieniędzy. 
Miał wszystkiego dosyć. 

Był sprawny fizycznie. Pra- 
wie profesjonalnie trenował 
boks. Ćwiczył także wschodnie 
sztuki walki. Był młody, silny, 

twardy. 22 lipca 1991 roku po- 

stanowił wyruszyć w świat 

w poszukiwaniu pieniędzy 
i przygody. Mając 500 franków 
w kieszeni, wyjechał do Francji. 
Z Paryża trafił na południe - do 
Marsylii. 

Gdy skończyły się pieniądze, 
imał się różnych zajęć. Często 
sypiał na ławkach. W tym okre- 
sie trafił do baru pana Złotki, 
gdzie zbierają się Polacy, służą- 
cy w Legii Cudzoziemskiej. 

ZZ Ź POS 4 

Każdy legionista przechodzi miesięczny okres próbny, cała unitarka trwa zaś czte- 

Dziennik Barycz 
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Fot. Robert Kwiatek 

Tam powiedzieli mu: - Idź do 
Legii, po dwóch tygodniach za- | 
wsze możesz zrezygnować, ale 
przynajmniej nie będziesz cho- 
dził głodny i dostaniesz parę 
groszy. Poszedł. 

Zołnierz nie ma myśleć 
4 e 

ma być silny 
- Pierwsze dni poświęcone 

były na rozmowy i gruntowne | 
badania lekarskie - wspomina 
Rafał. - Później tych, którzy | 
przeszli selekcję, wywieziono 
na tzw. farmę. Tam każdy le- 
gionista przechodzi miesięczny 
okres próbny. Cała unitarka 
natomiast trwa cztery miesią- 
ce. 

Na farmie każdy dostaje 
maksymalnie w kość. To tak ce- 
lowo, aby pozostali sami naj- | 
twardsi. Pobudkę mieliśmy 
o szóstej. O godzinie 6.15 był | 
apel. Następnie o siódmej śnia- 
danie, a później dopiero sport, 
czyli tzw. zaprawa poranna. 
Śniadania nikt nie jadł, Kto 
zjadł, to i tak po dziesięciu kilo- 
metrach musiał je zwrócić. 

  
  

 



Na tej farmie uczyliśmy się 
posługiwać bronią, musztry, ję- 
zyka francuskiego. O godzinie 
12 był obiad, a o osiemnastej 
kolacja, oczywiście obowiązko- 
wa. Tam nie ma, że ktoś nie 
chce jeść. Jeżeli zasłabnie, to 
znaczy, że czegoś nie dopełnił. 
Szkolenie prowadzą podofice- 
rowie w sekcjach, które są od- 
powiednikami naszych pluto- 
nów. W sekcji są trzy grupy po 
dziesięć osób. 

Największy nacisk kładziono 
na sport. Tam od myślenia jest 
kadra, a zwykły żołnierz nie ma 
myśleć, ale być silny. Ja byłem 
dobrze wysportowany, a więc 
nie miałem zbyt dużych proble- 
mów. Jeżeli chodzi o tzw. do- 
cieranie, to jest to normalne. 
Śpi się często po 4-5 godzin 
w nocy i nikt na nikogo nie 
idzie skarżyć. Jeżeli dowódca 
drużyny da mi w gębę, bo krzy- 
wo na niego spojrzałem, to też 
nic nie mogę zrobić. Zresztą 
w jakim języku bym to opowie- 
dział? Tam uczą tylko podsta- 
wowych 400 słów. Są to zwroty 
wojskowe, regulaminowe, na- 
zwy sprzętu i akcesoriów. Resz- 
ty każdy, jak ma czas i chce, 
musi się nauczyć sam. 

Było wielu takich, którzy nie 
wytrzymywali, próbowali ucie- 
kać. Ale gdzie mieli uciekać, 
skoro do najbliższego miasta 
jest 30 km? Ubrani w mundury, 
głowy ogolone... 

Po miesiącu takiego piekła 
odbywa się marszobieg po gó- 
rach. Kto to wytrzyma, może 
założyć białe kepi - czapkę le- 
gionisty. Dalsze szkolenie, ty- 
powo wojskowe, odbywa się 
w koszarach i jest już spokoj- 
niejsze - mniej chamstwa, bicia 
w pysk: Co ciekawe; przez cały 
czas służby wojskowej nigdy nie 
spotkałem oficera, czy podofi- 
cera z brzuszkiem. Tam auten- 
tycznie dowódca świeci przy- 
kładem. Dowódca musi być 
sprawniejszy od swoich pod- 
władnych. 

Po czterech miesiącach za- 
kończyłem szkolenie. Trafiłem 
do 3 korpusu piechoty. Wkrót- 
ce załadowano nas do samolotu . 

i po 12 godzinach wylądowali- 
śmy w tropiku, w Gujanie Fran- 
cuskiej. 

Przez dżunglę marszł 
W Gujanie mieszczą się wy- 

rzutnie oraz ośrodek doświad- 
czalny związany z komunikacją 
satelitarną. Z tego miejsca wy- 
strzeliwane są w przestrzeń ko- 
smiczną francuskie rakiety 
Ariane. Zadaniem korpusu Le- 
gii Cudzoziemskiej jest przede 
wszystkim ochrona bazy i pra- 
cujących tam ludzi. Ale jest 
jeszcze jeden powód stacjono- 
wania tam legionistów. Gujana, 
leżąca w tropiku, porośnięta 
jest dżunglą. Stanowi doskona- 
łe miejsce do szkolenia oddzia- 

- łów w takim klimacie. 

Głównie pełniliśmy służbę 
wartowniczą. Były jednak okre- 
sy, kiedy przechodziliśmy in- 

 tensywne szkolenie. W środku 
dżungli była specjalnie przygo- 
towana baza szkoleniowa. Tam 
uczyliśmy się bytowania, prze- 
praw przez rzeki. Dostawaliśmy 
nieźle w kość. Kiedyś na zaję- 
ciach z przetrwania konsumo- 
Waliśmy mięso krokodyla, węża 

! Jeszcze innych zwierzaków. 
Wtedy kilku oficerów zastrzeli- 
0 małpę, aby zrobić sobie 
ucztę. Po czasie okazało się, że 
yła ona czymś zarażona. 
Wóch oficerów zmarło. 
Najtrudniejsze były marsze 

Przez dżunglę. Ciągle trzeba 
R Patrzeć pod nogi. aby nie 

€pnąć jakiegoś ga Kiedy 

„*
 

* Białe kepi - czapka legionisty. 

zatrzymaliśmy się na noc, nim 
poszło się spać, trzeba było spo- 
ro popracować. Musieliśmy 
oczyszczać do gołej ziemi całą 
powierzchnię, nad którą mieli- 
śmy spać. Chodziło o to, aby 

wartownik mógł zobaczyć 
w nocy każdego gada. Później 
nad tak przygotowaną ziemią 
rozwieszało się specjalną plan- 
dekę, aby nic nie spadło na 
człowieka z drzewa. Następnie 
trzeba było zawiesić moskitierę 
i wyciąć dwie długie tyczki. Na 
te tyczki, wbite w ziemię, po 
ułożeniu się w hamaku, nakła- 

dało się buty. 

Najdłuższy marsz? Najdłuż- 
szy mój marsz przez dżunglę 
trwał miesiąc. Podczas tego 
marszu można było sprawdzić 
swoją wytrzymałość. Hasło Le- 
gii to: maszeruj albo giń. Iść 
musiał każdy. Wycinając drogę 
w buszu, robiliśmy około 6-10 
km dziennie. Kiedy kolegę uką- 
sił skorpion, dostał zastrzyk 
i mimo gorączki 40 stopni szedł 
dalej. Oczywiście, mieliśmy ra- 
diostację, mogliśmy wezwać 
z bazy pomoc medyczną ze śmi- 
głowcem, ale, aby śmigłowiec 
wylądował w dżungli po ranne- 
go, musielibyśmy przez dwa dni 
wycinać teren, przygotowywać 
lądowisko. 

W Legii nauczyłem się, że li- 
czy się zespół, a nie jednostka. 
Pojedynczego żołnierza można 

zostawić krokodylom na pożar- 
cie, ale zespół musi wykonać 
zadanie. Nauczyłem się jeszcze, 
że w Legii dyscyplina jest po- 
nad wszystkim. Tam wszystko 
się robi na rozkaz. Bez tej dys- 
cypliny, wspomaganej pewnymi 
nie pisanymi prawami, Legii by 
nie było. 

Wycisnęli mnie 

jak cytrynę 
Kiedyś na torze przeszkód 

skoczyłem z wysokiej ściany na 
twardy grunt. Zerwałem sobie 
ścięgno w prawej nodze. Trafi- 
łem do szpitala. Miałem szczę- 
ście, że operację robił mi lekarz 
zajmujący się w bazie naukow- 
cami. Zabieg zrobił dobrze, bo 
mogę zginać nogę, ale jestem 
kaleką. Noga nie jest w pełni 
sprawna. Mam w niej kilka 
gwoździ. 

W Legii, gdy człowiek prze- 
staje być sprawny fizycznie, 
idzie w odstawkę. Mnie też za- 
częto odstawiać. Wycisnęli 
mnie jak cytrynę i kopnęli w ty- 
łek. Mogłem zostać jakimś kel- 
nerem, kucharzem albo cały 
czas sprzątać koszary. Nie 
chciałem. Wróciłem do Francji. 
Przez dwa tygodnie robili mi 
gruntowne badania. Oczywi- 
ście, zapomnieli mi wypłacić 
odszkodowanie. Dostałem nato- 
miast zarobione franki i kilka 
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dni urlopu. Wtedy powiedzia- 
łem sobie: dosyć, trzeba pry- 
skać. 

Z wyrokiem w papierach 
Rafał pojechał do Lyonu do - 

polskiego konsulatu. Powie- 
dział, że zgubił paszport. Wyda- 
no mu dokument i mógł już 
wracać do kraju. Ale nie wrócił. 
Miał pieniądze, chciał zwiedzić 
świat. Na dwa tygodnie wyje- 
chał do Tajlandii. - Tajki to 
wspaniałe dziewczyny - uśmie- 
cha się tajemniczo. 

Po dwóch tygodniach z Taj- 
landii wrócił do Francji, potem 
do Polski. Na granicy nikt nie 
robił mu przeszkód. A był prze- 
cież poszukiwany listem goń- 
czym. Wjeżdżał i wyjeżdżał 
z kraju jeszcze kilkakrotnie. 
Dopiero w maju ubiegłego ro- 
ku wyprowadzono go z pociągu 
i trafił do aresztu. 

Rozprawa sądowa go nie 
ominie. Jaki otrzyma wyrok, 
zadecyduje sąd. Jedno jest jed- 
nak pewne już teraz. Rafał zo- 
stał kaleką, pieniądze się roze- 
szły i pozostaną tylko zabazgra- 
ne wyrokiem papiery. I „szla- 
ban” na Francję. Każdy bo- 
wiem uciekinier z Legii Cudzo- 
ziemskiej ścigany jest przez 
francuskie prawo. 

Bogusław Politowski 

  
Fot. PAPICAF   

Bez znieczulenia, bez taryfy ulgowej, po 

imieniu i nazwisku. To nie są taktyczne 

umizgi i okraszanie bliskich 

nieszczerością. 

Zamieszanie 

na salonach 

     i liry 

Niezły numer wykręcił pięć lat po swojej śmierci Ste- 
fan Kisielewski, czyli Kisiel, przypominając się swoimi 
„Dziennikami” pisanymi między 1968 a 1980 rokiem. 
Myślałem, że to jakaś lipa z jego zapiskami, a tutaj rap- 
tem ukazuje się blisko tysiącstronicowe tomiszcze i nie 
jest to żadna mistyfikacja, ale czysty Kisiel. 

Pisanie tzw. dziennika - wiem to dobrze - to jest jednak 
kwestia systematyczności, chęci lub konieczności. Jest to 
pisanie na marginesie innych zajęć, przeznaczone do szu- 
flady, a nie z myślą o publikacji. A jeżeli już ktoś za życia 
myśli o opublikowaniu po śmierci, to wyznacza termin 
tak odległy, że szansę na przeczytanie ma dopiero poko- 

lenie wnuków. To jest często rodzaj pisania „zaniiast”. 
„Dzienniki” Kisiela powstały z owego „zamiast”. Da- 

ty pisania mówią same za siebie. On chociaż: w ten sposób 
chciał odreagować to, co widzi, słyszy, przeczuwa, skoro 
w sposób otwarty nie mógł niczego publikować. Bo Kisiel 

to było „zwierzę polityczne”, choć polityka nie była jedy- 
nym polem jego działania - były przecież jeszcze muzy-' 
ka i pisanie nie najlepszych powieści (z wiadomych 
względów pod pseudonimem). To był także człowiek 
bardzo towarzyski. Taki ktoś nie potrafi milczeć. Musi 
chociaż sam dla siebie zapisywać mijające dni, polityczną 
głupotę, kawiarniane plotki, absurdy socjalizmu albo tyl- | 
ko opisywać krajobraz. W dodatku pisane jest to bez 
znieczulenia, bez taryfy ulgowej, po imieniu i nazwisku. 
To nie są taktyczne umizgi i okraszanie bliskich nieszcze- 
rością. Pisał jak myślał i czuł, był osobny i nie bez powo- 
du jeden z cykłów swoich felietonów zatytułował „Woła- 
nie na puszczy”. : 

Do Kisiela felietonisty dochodziłem długo, a kiedy 
w nim zasmakowałem, przestał pisać. Na szczęście mam 
dwa opasłe tomy jego felietonów, które stoją na półce jak 
relikwie. Dzisiaj brakuje jego felietonów, chciałoby się na 
to, co się dzieje, popatrzeć przez jego okulary. Choć nie 
wiem, jak dzisiaj zatytułowałby swoje felietony? I czy 
byłby to głos słyszalny tak jak kiedyś? Czy nie utonąłby 
w tumulcie krzykaczy i pismaków? Myślę, że jednak po- 
radziłby sobie i znalazł jakiś sposób. Przynajmniej żeby 
być czytanym. 

Bo my lubimy jak nas się pouczd, nawet potrafimy 

znieść wytykanie nam błędów - przyzwyczailiśmy się do 
tego. Natomiast my bardzo nie lubimy wyciągać z tego 

żadnych wniosków. Ta nasza narodowa specjalność da- 
wała niekiedy dobre efekty, ale na dłuższą metę, zaś 
w chwili, gdy „jesteśmy we własnym domu” (kto pamięta 
to hasło?), zaczyna być paskudnie. Proszę zajrzeć do 
pierwszej lepszej gazety. Kisiel miałby dzisiaj ze swoim 
temperamentem pełne ręce roboty. 

„Dziennikami” narobił sporo zamieszania na salo- 
nach, choć na pewno mu o to nie chodziło. Czasami salo- 
nowa kanapa (choć leży pod nią bomba w postaci 
„Dzienników” Kisiela) zatrzęsie się z oburzenia albo ze 
śmiechu, bo na pewno nie ze wstydu, i życie potoczy się 

dalej. Tak było jak Stefan Kisielewski żył i tak jest, gdy 
już go nie ma. Pozostawił jednak ważny zapis naszej hi- 
storii, wcale nie osobistej, a przede wszystkim nie pisanej 
z pozycji zwycięzców, bo ci piszą tylko nieprawdziwą hi- 
storię, | . 

| Aleksander Jurewicz
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Madeleine Albright dyryguje amerykańską dyplomacją 

   
Siedziała w domu, wychowując dzieci i wstając codziennie o pół do piątej 

aby pisać pracę doktorską z dziedziny spraw międzynarodowych. Później, 

mając pieniądze, elegancki dom i odchowane dzieci, pani Albright stała się 

figurą w kołach politycznych Partii Demokratycznej. 

   

      

    

  

 pokojnego, dobro- 
. dusznego Warrena 
Christophera zastą- 
piła „bestia politycz- 

hoy na”. Mam nadzieję, 

zgną się do pana butów - po- 
wiedziała mu nie bez złośliwo- 
ści. Madeleine Albright, pierw- 
sza kobieta, która stanęła na 

czele dyplomacji amerykań- 
skiej, znana jest ze swych szcze- 
rych wypowiedzi. Jest specja- 
listką od krótkich, ale morder- 
czych zdań, które śmiało rzuca 
przy różnych okazjach. 

- Nie jestem 
zbyt inteligentna 
ale ciężko pracuję 

Madeleine jest zbyt dobrze 
poinformowana, aby nie wie- 
działa jakim tojzłośliwym przy- 
domkiem obdarzyli ją jej wro- 
gowie w kuluarach ONZ: „Ma- 
deleine Halfbright” („półinteli- 
gentna”). Desygnowana przez 
Billa Clintona na szefa dyplo- 

macji amerykańskiej, pani am- 
basador Stanów Zjednoczo- 
nych przy ONZ odpowiada na 
to w swoim zwykłym, suchym 
i bezpośrednim stylu: - Nie je- 

stem zbyt inteligentna, ale cięż- 

ko pracuję. 
To prawda, że ta niska, tęga- 

wa, 59-letnia kobieta, często 
występująca w jaskrawo czer- 
wonym kostiumie, nie szczędzi- 

ła trudu, by dotrzeć na najwyż- 
sze stanowisko w Departamen- 

cie Stanu, dotychczas zarezer- 
wowane tylko dla mężczyzn. 

Bill Clinton zapewnia, że 
wybrał panią Madeleine Albri- 
ght z powodu jej zalet, a nie 
dlatego że jest kobietą. Ale 
prezydent nie zapomina, że ko- 

biety w znacznej mierze przy- 
czyniły się do jego reelekcji. 

A ponadto Hillary Clinton pro- 
wadziła energiczną kampanię 

na rzecz swojej przyjaciółki. 

Niebanalna biografia 
Droga życiowa Madeleine 

Albright zaczęła się daleko stąd 
- w Pradze, gdzie przyszła na 
świat w 1937 roku jako Maria 
Jana Korbel. Jej ojciec, dyplo- 
mata Josef Korbel, został bli- 

skim współpracownikiem emi- 
gracyjnego rządu czeskiego 

w Londynie w czasie okupacji 
Czech przez Hitlera. Z tych 
czasów pani Albright pamięta 
jak chowała się pod żelaznym 
stołem podczas bombardowań. 
Po wojnie, Josef Korbel został 

ambasadorem Czechosłowacji 
w Belgradzie i zaangażował dla 
córki guwernantkę, gdyż nie 
chciał, aby chodziła do szkoły 
z dziećmi komunistów. Gdy ko- 
muniści przejęli władzę w Cze- 
chosłowacji w 1948 roku, rodzi- 
na Korbelów zbiegła do Colo- 
rado, gdzie ojciec Madeleine 
został dziekanem wydziału 
spraw międzynarodowych na 
uniwersytecie w Denver. 

Podobnie jak jej przyjaciółka 
Hillary Clinton, Madeleine stu- 

diowała w Wellesley College, 
elitarnym college'u żeńskim na 

wschodnim wybrzeżu. 

Poślubiła swoją sympatię 
z uczelni, Josepha Medilla Pat- 
tersona Albrighta z bogatej ro- 
dziny wydawców i dziennika- 
rzy. Siedziała w domu, wycho- 
wując dzieci i wstając codzien- 
nie o pół do piątej, aby pisać 
pracę doktorską z dziedziny 
spraw międzynarodowych. Po 
jej skończeniu, zajęła się polity- 
ką w Partii Demokratycznej. 
W 1972 roku doradzała Ed- 

mundowi Muskie, a w 1976 ro- 
ku, jej dawny profesor z Co- 
lumbii, Zbigniew Brzeziński, 
wciągnął ją do Narodowej Ra- 
dy Bezpieczeństwa. Gdy Carter 
odszedł z urzędu w 1980 roku, 
pani Albright została bez pracy. 
A ponieważ nieszczęścia lubią 

chodzić w parze, w 1982 roku 
małżonek oświadczył jej brutal- 
nie, że koniec z małżeństwem. - 
To był szok - powiedziała 

w 1991 roku w wywiadzie dla 
„The Washington Post”. Nie 
wyszła powtórnie za mąż. 

Mając pieniądze, elegancki 
dom i odchowane dzieci, pani 
Albright stała się figurą w ko- 
łach politycznych Partii Demo- 

kratycznej. Doradzała Waltero- 
wi Mondale. Za czasów Reaga- 
na i Busha, podobnie jak więk- 
szość establishmentu Partii De- 
mokratycznej, powróciła do 

pracy naukowej. Została profe- 
sorem w Georgetown Universi- 

ty School of Foreign Relations 

i przewodniczącą prodemokra- 
tycznego Ośrodka Polityki Na- 
rodowej. Obiady w jej domu 
w Georgetown słynęły nie tyle 
z dobrego jedzenia, co ze zna- 
komitego grona gości, zasiada- 

jących do stołu, 

Dotychczas nie nadarzyła się 
okazja, aby dobrze poznać Billa 
Clintona. Oboje nigdy nie roz- 
mawiali ze sobą aż do wiosny 
1992 roku, kiedy Mark Gearan, 

obecnie dyrektor Korpusu Po- 

koju, poznał ich ze sobą na do- 
rocznym obiedzie Stowarzysze- 
nia Demokratycznych Guber- 
natorów. Spotkanie wypadło 
dobrze: Pani Albright została 
uznana za nadającą się do rzą- 
du, który - jak przysiągł sobie 
Clinton - „podobny byłby do 

Ameryki”. 

Pani ambasador 
Na porządku obrad ONZ fi- 

gurowały wszystkie najbardziej 
zapalne punkty ostatnich czte- 
rech lat. Madeleine Albright 
zdecydowanie lubiła być panią 
ambasador. Swój apartament 
w hotelu Waldorf-Astoria ude- 
korowała rodzinnymi fotogra- 
fiami i obrazami współczesnych 
malarzy amerykańskich. Ale ni- 

gdy nie zaniedbywała swej wa- 
szyngtońskiej sylwetki. Zawsze 
uczęszczała na zebrania głów- 
nych doradców Clintona do 

spraw polityki zagranicznej. 

W jej aktach dominowała 

sprawa Bośni. Na początku po-, 
kłóciła się z ówczesnym szefem 
połączonych sztabów Colinem 

Powellem, który nie chciał użyć 
siły w byłej Jugosławii. - Po co 

mieć wielką armię, o której pan 
ciągle mówi, jeśli nie możemy 
jej użyć? - zapytała Powella. Jej 
opinia przeważyła. Również 

twarda była w sprawie Haiti. 
Na posiedzeniu w Białym Do- 
mu w 1993 roku przeforsowała 
decyzję w sprawie inwazji. - 
Proszę dać mi mandat na rezo- 

lucję ONZ, zezwalającą na 
atak, a ja tam pojadę i zrobię 

to. Tak właśnie się stało. 

Ale nie zawsze odnosiła suk- 
cesy. To ona inspirowała ha- 

niebną rezolucję ONZ, która 
przekształciła operację pomocy 

dla Somalii w małą wojnę kolo- 
nialną. Również jej wysiłki 
w celu usunięcia Butrosa Gha- 

REJSY 

    
lego były uważane za niezręcz- 
ne. Początkowo oboje zgadzali 

się ze sobą i nawet często ra- 
zem jadali obiad. Kiedy jednak 
Clinton zdecydował, że nie chce 

Ghalego, pani Albright obróci- 
ła się przeciwko Egipcjaninowi 

i prowadziła kampanię przeciw- 
ko niemu. 

Lubi prasę i trochę luzu 
Zdaniem krytyków, pani 

Albright nie jest strategicznym 
myślicielem. Istotnie, jej prace 
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Bill Clinton zapewnia, że wybrał panią Madeleine Albright z powodu jej zalet, a nie dlatego, że jest kobietą. 

nie mają takiego oddziaływa- 

nia, jak to, co np. napisał Hen- 

ry Kissinger. Będzie ona bar- 

dziej podobna do Cyrusa Van- 

ce'a lub Warrena Christophe- 
ra, którzy zdobywali sobie re- 

putację jako negocjatorzy. Na- 
tomiast jej osobisty styl będzie 

zdecydowanie różny. Christo- 
pher zawsze unikał mediów. 
Pani Albright, która w colle- 

ge'u pracowała w gazecie 
uczelnianej i miała męża dzien- 

nikarza, lubi prasę. I nie bę- 

Fot. PAPICAF 

dzie starała się ukrywać swojej 

odrobiny frywolności. Współ- 
pracownicy przewidują więcej 

wędrówek po sklepach pod- 

czas wizyt zagranicznych. 
Dziennikarka Sally Quinn | 
wspomina wieczór w ambasa- 

dzie czeskiej, kiedy pani Albri- 
ght i inne wpływowe panie 

z ożywieniem rozmawiały | 

o swoich sukniach. 

Małgorzata Wasilewska i 
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Renata Mauer ma nerwy silne, jak postronki, lecz w pierwszą sobotę 

nowego 1997 roku traciła już cierpliwość. - Mogli chociaz słówko szepnąć - 

mówiła rozgorączkowana podczas obiadu. - To pani jeszcze nic nie wie? - 

dziwili się kelnerzy w restauracji warszawskiego hotelu Victoria. - Przecież 

ten Fiat Brava, który stoi w holu, należy już do pani. 

w dz 
"sy © przypadek spra- 

" wił, że rozpoczęła 
sportową karierę. 
Drobna dziew- 

A czynka z podsta- 
wWówki nawet nie wiedziała 
o istnieniu strzelectwa. Spor- 
tem wcale się nie interesowała 
i niczym nie wyróżniała się 
z licznej, ośmioosobowej czere- 
dy dzieciaków Mauerów. 

Nieoczekiwanie 
dobry wynik 

Uczyła się nieźle, więc wi- 
działa swoją przyszłość w roli 
konserwatora zabytków. Z tym 
zamiarem wyruszyła z rodzin- 
nego Nasielska do Warszawy. 
Traf chciał, że w zespole szkół 

budowlanych była sekcja strze- 
lecka. Dwa razy w roku wszy- 
scy uczniowie, w ramach przy- 
sposobienia obronnego, wędro- 
wali na strzelnicę, gdzie mierzy- 
li do tarcz. Wyniki, jakie osią- 
gnęła Renata, były niezwykle 
zachęcające. Natychmiast skie- 
rowano ją do klubu, gdzie tre- 

. ner Piotr Kosmatko rozpoczął 
szkolenie od nauki strzeleckich 
podstaw. 

- Wtedy bardzo dużo treno- 

  

wałam - wspomina Renata. - 
Nieraz, po kilku godzinach wy- 
tężania wzroku, czułam, jak- 
bym miała piasek w oczach. 
Ale ponieważ osiągałam sukce- 
sy, nigdy się nie zniechęcałam. 

Po skończeniu szkoły śred- 
niej nie miała gdzie się zatrzy- 
mać w Warszawie. Przyjęła 
Więc ofertę wojskowego klubu 
Z Wrocławia. Śląsk proponował 
Maleńkie mieszkanko i świetne 
Warunki do treningów. Dostała 
do ręki karabin markowej fir- 
my niemieckiej Feinwerkbau. 

Druga i pierwsza 
Renata Mauer, mistrzyni 

Olimpijska w strzelaniu, ma ner- 

„ Wy silne, jak postronki, lecz 4 
"byy YA 

wego 1997 roku traciła już cier- 
pliwość. - Mogli chociaż słówko 
szepnąć - mówiła rozgorączko- 
wana podczas obiadu. - To pani 
jeszcze nic nie wie? - dziwili się 
kelnerzy w restauracji warszaw- 
skiego hotelu Victoria. - Prze- 
cież ten Fiat Brava, który stoi 

w holu należy już do pani. 

Kilka dni wcześniej też wró- 
. Żono jej, że pojedzie do telewi- 

Ji 

zji po wspaniałą nagrodę - Hon- 
dę. Telewizja publiczna po raz 
pierwszy przeprowadziła plebi- 
scyt na najpopularniejszego 
sportowca Polski w 1996 roku. 
W powszechnej opinii Renata 
Mauer, która na igrzyskach 
olimpijskich w Atlancie zdoby- 
ła aż dwa medale (złoty i brązo- 
wy), była murowaną faworytką 
do zwycięstwa. Lecz podczas fi- 
nałowej gali okazało się, że naj- 
więcej głosów zebrał piłkarz 
Marek Citko. Ona była druga. 

- Czułam, że tak będzie - 
skwitowała tamto zdarzenie, 
czekając w Victorii na rozstrzy- 
gnięcie przeprowadzanego od 
lat plebiscytu „Przeglądu Spor- 
towego”. Wieczorem triumfo- 
wała. Ogłoszono ją najlepszym 
sportowcem Polski w 1996 ro- 
ku. 

Cena medali 
Jej olimpijskie trofea leżą we 

wrocławskim mieszkaniu w szu- 
fladzie, razem z innymi pamiąt- 
kami. Brązowy medal, który 
zdobyła w strzelaniu z karabin- 

ka standard (3x20 strzałów) 

chciał odkupić od niej do swojej 

kolekcji pewien polski ksiądz, 

mieszkający w Niemczech. - 

Nie odpisałam na jego list, bo 
żadnego medalu nie sprzedam - 
twierdzi zdecydowanie. - Olim- 
pijskie medale stanowią dla 
mnie wartość nie przeliczalną 
na pieniądze. 
LA w 4 ba 13 abodui 

lesiątkę 
stycznia, w pierwszą sobotę no- Kiedy wyruszała na igrzyska 

olimpijskie do Atlanty, nie inte- 
resowało jej, jakie nagrody cze- 
kają na polskich sportowców za 
zdobycie trofeów. Dopiero po 
szczęśliwym finale, ktoś jej po- | 
wiedział, że otrzyma w kraju 
Fiata Cinquecento i 600 mln 
starych złotych. 

- Nie obchodziły mnie pre- 
mie, najważniejsze było dobre 
przygotowanie. Ale wierzyłam, 
że w Atlancie stanę na podium. 

Całą gotówkę, którą otrzy- 
mała po igrzyskach w formie 
nagród, zainwestowała 

w mieszkanie spółdzielcze. 
Dość już ma ciasnoty. Marzy 
o własnym M-3. 

- Jeszcze będzie mi brakowa- 
ło nieco grosza - przelicza. 
Olimpijskie medale, jak twier- 
dzi, wcale jej nie zmieniły. Ow- 
szem, na ulicy teraz prawie 
wszyscy ją poznają. Ludzie 
uśmiechają się, są przyjaźni. 
Ale słyszała też głosy, że ude- 

rzyła jej woda sodowa do gło- 

dza. 

Plecy mistrza | 
Mistrzyni skarży się na ból 

pleców. 

- Typowa dolegliwość strzel- 
ców - wyjaśnia. - Strzelcy są 
szalenie ambitni, to przeważnie 
ludzie zamknięci w sobie. Pod- 
czas zawodów przeżywamy 
mnóstwo emocji, których kul- 
minacją są ogromne stresy. Naj- 
częściej bronimy się przed tymi 
zjawiskami, napinając plecy. To 
taki odruch. W mięśniach ple- 
ców zbiegają się sploty nerwo- 
we - tłumaczy. Trening strzelec- 
ki nie polega tylko na celowa- 
niu do tarczy. Ogromny wpływ 
na formę mają ćwiczenia ogól- 
norozwojowe. 

- Moja broń waży pięć i pół 
kilograma. Podczas treningów 
trzymam ją codziennie blisko 
ki EWS BOJE 

wy, z czym się zupełnie nie zga- 

4 1 
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trzy godziny. Oddaję ponad sto 
strzałów. Sto strzałów, czyli sto 
wstrząsów spowodowanych od- 
rzutem broni. 

Zawodnik celujący do tarczy 
musi odznaczać się kondycją, 
niczym maratończyk. Renata 
Mauer mnóstwo czasu spędza 
na łyżworolkaćh. 

- Kiedyś złamałam nogę i nie 
mogę teraz biegać, więc w ten 
sposób buduję formę. 

Trzeba tak wyćwiczyć orga- 
nizm, by w czasie zawodów nie 
czuć tętna pulsującego w skro- 
niach. Zawodnik na medal to 
uosobienie spokoju, człowiek 
bez nerwów. Aby zachować 
zimną krew, strzelcy przepro- | 
wadzają specjalne treningi re- 
laksacyjne. 

- Przyjmujemy jakąś wygod- 
ną pozycję i rozluźniamy mię- 
śnie. To ciężka praca nad sobą. 
Staram się uspokoić także po- 
przez odpowiedni sposób my- 
ślenia. 

W strzelectwie, wydawać by 
się mogło, najważniejsze jest 
celne oko. Złota medalistka 
obala jednak ten mit. 

- Przecież wielu zawodników 
ma słaby wzrok i strzela w oku- 
larach. Tak naprawdę, liczą się 
cierpliwość i koncentracja. 

Pogoń za formą 
Do zawodów staje ubrana 

w specjalną, dopasowaną kurt- 
kę i spodnie. Strój jest tak 
sztywny, że przypomina kombi- 
nezon kosmonauty. Szwedzka 
firma Kurta Thune produkuje 
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te strzeleckie gorsety, w któ?" 
rych o wiele łatwiej zapanować 
nad dygotem mięśni. Ubiór wy- 
konany jest z gęsto tkanego 
płótna, przeplatanego włóknem 
węglowym. Człowiek, mający 
kłopoty z utrzymaniem równo- 
wagi, wstawiony w ten strój po- 
noć bez trudu zachowa pion. 
Na wiosnę Renata z trudem 
jednak wciągała kombinezon. 
Urodziła Natalkę, a potem do- 
konywała cudów, by zrzucić 
zbędne kilogramy. | 

- Rok przed igrzyskami 
w Atlancie zaczął się dla mnie 
najcięższy okres. Ciąża, dziecko 
i później błyskawiczna pogoń 
za odzyskaniem formy. Długo 
karmiłam Natalkę piersią, więc 
zabierałam ją na strzelnicę. Ce- 
luję, koncentruję się, a tu słyszę 
płacz dziecka. No, nie było ła- 
two... 

Bohaterka jest zmęczona 
Przyznaje, że dopiero teraz 

odczuwa zmęczenie. Ale rów- 
nocześnie jest wściekła na sie- 

sewełoŚ nry w deniue vj « v 

    
bie. Myślała, że po powrocie 

z Atlanty wybierze się w ulu- 
bione Tatry, gdzie zna wszyst- 

kie niemal szlaki. Planowała, że 
zabierze się do pisania pracy 
magisterskiej, bo studiuje za- . 
ocznie ekonomię. Chciała po- 
kręcić się w kuchni, jak każda 
gospodyni, która lubi gotować. 
Wreszcie obiecała sobie, że 
więcej czasu poświęci 11-mie- 
sięcznej Natalce. A tymczasem 
jej życie potoczyło się nagle 
w jakimś zwariowanym rytmie. 
Przyjmowała mnóstwo gratula- 
cji, jeździła ze spotkania na 

spotkanie. Zapraszali ją do te- 
lewizji, do szkół i więzień. 
A później nadszedł czas plebi- 
scytów. Prosto z balu sportow- 
ców Dolnego Śląska, gdzie 
oczywiście królowała, przyle- 
ciała samolotem na bal do War- 
szawy. I tak w kółko. 

- Nie mam teraz czasu na 
najważniejsze. Na trening... 

Lech Utel 
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palcem gliniastej bryły 

po wejściu na kuter 

- mówi Mirosław 

Joachimowski. 
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Czterej najbardziej poszkodowani F Szpitalu Marynarki Wojennej. 
Bryłę iperytu, środka bojowego użyte 

światowej, wyłowili przypadkowo 
rybacy z kutra „Wła-206” z Władysławowa. W do pojemnika na śmieci, nie zdając sobie s 

go już podczas I wojny z Bałtyku w ubiegłym tygodniu 
porcie wyrzucili ją 

Prawy z zagrożenia. Czterech, z poparzeniami, trafiło do Szpiłala Ma w Gdańsku. W sobotę ekipa wojsk chemicznych tralizowała miejsce wyrzucenia niebezpiecznej b w Swarzewie. 

Kuter „Wła-206” wypłynął na 
połowy w środę, 8 bm., o godz. 3. 
Na łowisko „Roman 9”, położone 
w odległości 30 mil morskich na 
północ od Władysławowa, dopły- 
nął nad ranem. O godz. 8 rybacy 
wydali sieć, ale z uwagi na silny 
wiatr i fale, szybko ją wybrali. Za- 
łoga oczyściła, przełożyła lodem 
i złożyła w ładowni niewielką ilość 
złowionych ryb- 6 skrzynek dorszy 
1 2- fląder. 

Szyper nie wiedział 
- Czekając na poprawę pogody, 

rzuciliśmy kotwicę- mówi Mariusz 
Kortas, szyper kutra.- Następnego 
dnia wiatr osłabł, Wznowiliśmy 
więc połowy o godz. 8. Po półtorej 
godzinie wystąpiła awaria agregatu 
sprężającego powietrze. Wybrali. 
śmy sieć, w którą wpadła niewielka 
ilość ryb i udaliśmy się do portu. 
We Władysławowie zacumowali- 

stwa połowowego 

rynarki Wojennej 
odnalazła i zney. 
ryły na Wysypisku 

śmy w czwartek o 14.20. Ryby zło- wione poprzedniego dnia przekaza- liśmy do magazynu przedsiębior 
„Szkuner”, a mechanicy przystąpili do napra- Wy agregatu. Pomagał im Mirosław Joachimowski, brat armatora, któ- ry nie był z nami na łowisku. Po godz. 20 okazało się, Że awarii nie usuniemy, Postanowiliśmy pozo- stać w porcie do piątku, 

Rano mechanik przyszedł ną kuter z Poparzonymi rękami. Le. karz zakładowy „Szkunera” dał mu zwolnienie, sądz 

jeszcze W piątek do Szpitala Ma narki, Poparzyli się nim Andrzej 

   
   
   

    

   
  

K. Starszy marynarz, Tomasz c młodszy rybak, Tadeusz K., mecha- nik i brat armatora Mirosław, któ- rzy dotykali bryłki lub wycierali rę- ce w te same szmaty, 
Zaraz po poł 

przyjechała eki 

dzonym płotem Od tere go. O godz. 18 żołnierze przystąpili do odkażanią. Spłukali środkiem wy ącym całą Jednostkę, sie- io + 200 Plastykowych skrzynek na Tyby. Z kutra, i 

downia nie była skażona 
: Nikt z załogi nie Powiadomił mnie o wyłowieniu w drugim Zacią- 

« 
bolowej 1 mogła ważyć o 8. Rybacy włożyli ją najpierw do Plastykowej torby, 

Od żołnierzy chemików do 

   

  

ili jemnik a w porcie wyrzucili do i. ju 
na śmieci, stojącego na a 

Pojemnik wywieziono w P 
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liśmy się, że tak wygląda p | 

Aby zapobiec. 
: e na 

- Nie jest tajemnicą, a 
Bałtyku w wielu miejsca aj 0 
pojemniki z gazami rej ÓW 
Z okresu II wojny świa ds. admi!" 
Daniel Duda, dyrektor Mors 
stracji morskiej Urzędu ch O 
w Gdyni. - Na niekióy nagrome 
rach występuje ich ie wy mus/ik z 
dzenie i prowadzący po! obieć pe o 
się z tym liczyć. Aby zy 
dobnym wypadkom, Jak dyrek 
„Wła-206”, wspólnie a 
„Szkunera” podjęsmy : dla 
O opracowaniu instru e epow*" Ilo 
ków, określającej po: rzedA Oy 
z wszelkimi mioZnANYM wnętf/ jod 
tami. Powstanie ie morsP' „Sz 
regulamin administra stępo 

ustalający procedurę | ie A 
w przypadkach zagro zdarze” gut 
na wykluczyć, że takie 
powtórzą się. - apolo 

- Wydałem polecenie od je 
nia skażonego kutra ze „cio 
miejsce cumowania 

     
       

        

   

          

   

          
     

  

       

          

   

   

   



  

  

   
   

  

   

    

     

     
    
   

   aZimierz Undro, kapitan portu le Władysławowie. - Zaintereso- „lem się też sprawą zabezpiecze- 
la oraz wyselekcjonowania z ła- 
unku ryb, które mogły być skażo- 
©, informując o niebezpieczeń- 
'Wie Romualdę Białkowską, dy- 

tor „Szkunera”. Zawiadomiłem 
wy Wojewódzkiej Inspekcji Sa- 

| armej, aby podjęły działania za- 
| 2Pieczające, 
F Ustaliliśmy, że 30 kg dorsza |„ aftych do magazynu „Szkune- 

| Pochodziło z pierwszego zacią- 
ś Hi Mirosław Przybył, proku- 
lą Rowy w Pucku. Nato- 

szał, abe: z drugiego zaciągu zało- 
one a na własny użytek. Zosta- 

Miszczone, 

Straty 
-B e iu ży O Szczęściem W nieszczę- A agregatu przerwała Wi Andrzej Joachi- 
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Jest Jeszcze Własnością a ! spłacam za nią raty. Już ogromne Szkody. | pe przeprowadziłem na Jkie, ih Onserwacyjno-malar- e Oza erze odkażający jednost- RE Zleli mi, że sieć j farba na Zie mogą być z; 8ą DYĆ zżarte przez 

   

  

środki neutralizujące. Nowy włok 
dorszowy kosztuje ok. 15 tys. zł. 
Będę musiał wymienić całą tapicer- 
kę, ubrania robocze, bieliznę 
i ubrania sztormowe. Przerwaliśmy 
połowy, a właśnie rozpoczął się 
pięciomiesięczny sezon na łowienie 
"dorszy. Kuter „Wła-206” należy do 
jednostek burtowych B-25 i nie na- 
daje się do połowów innych ryb. 
Liczę, że „Warta” wyrówna mi 
straty. 

To był iperyt 
- Kuter wyłowił bryłę iperytu- 

mówi kpt. mar. Dariusz Rudziński, 
dowódca 55 Kompanii Przeciwche- 
micznej z Rozewia.- Potwierdziły 
to badania wykonane zarówno no- 
woczesnym przyrządem, niedawno 
otrzymanym z Francji, jak i analiza 
przeprowadzona w laboratorium 
przy pomeccy chromatografu. 

W odkażaniu kutra, poszukiwa- 

niu iperytu na wysypisku i neutrali- 
zacji podchlorynem wapniowym 
uczestniczył wydzielony pododdział 
do rozpoznawania i likwidacji za- 
grożeń chemicznych. Skontrolowa- 
liśmy też cały odcinek drogi prowa- 
dzącej od portu do wysypiska. 

W 1983 roku pododdział odka- 
żał już kuter z Władysławowa i wy- 
krył ładunek ryb skażonych ipery- 
tem. Pomimo niskiej temperatury, 
środek ten jest groźny w przypad- 
kach dotykania i spożywania. 
(Ulatnia się i zatruwa powietrze 

dopiero w temperaturze powyżej + 
15 st. C-J.S.) 

Marynarka Wojenna ma roze- 
znanie jakie rejony Bałtyku są 
szczególnie zagrożone. Obowiązuje 
tam zakaz łowienia ryb. Po wojnie 
Rosjanie wyrzucali do morza po- 
jemniki z iperytem, pochodzące ' 
Z zapasów armii niemieckiej. Nie- 
stety, rybacy w pogoni za rybami 
łamią zakaz i nie zachowują ostroż- 
ności. 

e e 

Bez pojemnika 
- Stan ogólny czterech poszko- 

dowanych rybaków jest dobry - po- 
wiedział nam Marek Hołoweńko, 

lekarz dyżurny oddziału ortope- 
dycznego Szpitala Marynarki Wo- 
jennej. - Stwierdziliśmy zewnętrzne 
poparzenia chemiczne skóry koń- 
czyn, głównie rąk, a u dwóch - tak- 
że twarzy. Nie są to obrażenia bar- 
dzo poważne czy rozległe, ale 
w przypadku poparzeń środkami 
chemicznymi na określenie ich 
stopnia, głębokości i rozległości 
trzeba poczekać. Na razie ich po- 
wierzchnia nie poszerza się. 

- Dotknąłem tylko palcem gli- 
niastej bryłki po wejściu na kuter - 
mówi Mirosław Joachimowski. - 
Każdy rybak wie, że jeśli w sieci 
znajdzie się jakiś pojemnik metalo- 
wy, to należy zachować ostrożność. 
Tym razem pojemnika nie było. 

Jacek Sieński 
Fot. Wojciech Lendzion 

        
Ta sieć chyba będzie zżarta przez środki odkażające. 

  

    

  

  
  

  
  

Odkażanie wysypiska śmieci w Śwarzewie.
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- Rejsy — 

Jesteśmy rytmiczni, ale leniwi 

Tańczyć każdy moż 
Disco samba to taki taneczny wytrych, doskonale pasujący do każdej 

praktycznie muzyki dyskotekowej. Może właśnie dlatego tak długo    
utrzymuje się w czołówce? Wiecznie młody Jest też rock and roll. Wraca, 

szczególnie wśród dorosłych, moda na tańce klasyczne: tango, walca. 

Znak to, że ludzie znów chcą tańczyć ze sobą, a nie tylko obok siebie. 

  
  

  
Polacy są narodem dość rytmicznym, choć daleko nam pod tym względem do Rosjan. 

- Co się w tym karnawale 
tańczy? Jaki taniec jest najmod- 
niejszy? : 

- Nie ma jednego przeboju 
sezonu, jakimi swego czasu były 
zorba, mambo, czy lambada. 

Już od trzech lat ludzie najchęt- 
niej tańczą swinga i disco sam- 
bę, zwłaszcza tę ostatnią. Disco 
samba to taki taneczny wy- 
trych, doskonale pasujący do 
każdej praktycznie muzyki dys- 
kotekowej. Może właśnie dlate- 
go tak długo utrzymuje się 
w czołówce? Wiecznie młody 
jest też rock and roll. Wraca, 
szczególnie wśród dorosłych, 
moda na tańce klasyczne - tan- 
go, walca; znak to, że ludzie 

znów chcą tańczyć ze sobą, 
a nie tylko obok siebie. Rap 
jest nadal na topie, ale zajmuje 
się nim już głównie „najmłod- 
sza młodzież” - ta ze szkół pod- 
stawowych. 

- Wiele osób ma opory przed 
nauką tańca. Mówią: po co mi 
to, kiedy i tak się nie nauczę... 

- Opory, o których pan mó- 
wi, to już taka zaściankowa 

przeszłość sprzed dobrych kilku 
lat. Teraz to się szalenie zmie- 
niło: nikt nie wstydzi się tego, 
że uczęszcza na naukę tańca. 
Do szkół tańca zgłaszają się lu- 
dzie bardzo, ale to bardzo do- 
rośli, co kiedyś było nie do po- 
myślenia. Dużą rolę w tej zmia- 
nie obyczaju odegrała telewizja, 
transmitując sprawozdania 
z turniejów tańca towarzyskie- 
go. 

- A czy Polacy mają dryg do 
tańca? : 

- Z pewnością nie taki, jak 
Murzyni, ale to nic dziwnego, 
bo w ogóle rasa biała ma znacz- 
nie mniej ruchowej spontanicz- 
ności niż czarna. Polacy są jed- 
nak na ogół narodem dość ryt- 
micznym, choć daleko nam pod 
tym względem do Rosjan. Nie- 

"stety, Polacy są leniwi i dlatego 
taniec nie stoi u nas na wyso- 
kim poziomie. Ale, jeśli już 
ktoś weźmie się za naukę - bar- 
dzo rzadko nie nauczy się tań- 
czyć. Być może nie będzie jakąś 
szczególną ozdobą parkietów, 
ale i ściany też nie będzie pod- 
pierać. Takich, którzy są zupeł- 
nie pozbawieni poczucia rytmu 
jest u nas - moim zdaniem - nie 
więcej, jak 1 proc. i tylko ich 
przypadki są beznadziejne. ' 

- Kto przeważa wśród 
uczestników szkół tańca? Za- 
pewne młodzież. 

- Młodzieży rzeczywiście jest 
najwięcej, ale coraz więcej 
przychodzi też osób dojrzałych 
- studentów starszych lat stu- 
diów lub pracujących. Przycho- 
dzi również wiele małżeństw 
w średnim wieku, które - od- 

chowawszy dzieci - mają więcej 
czasu dla siebie. 

- Więcej jest kobiet czy męż- 
czyzn? 

- Przez całe lata 60. i jeszcze 
w latach 70. w mojej szkole byli 
głównie mężczyźni. Potem, 
w latach 80. sypnęło kobietami. 
Teraz, od paru już lat, napływ 
jest bardzo wyrównany: pół na 
pół. 

- Ile trzeba się uczyć, żeby 
móc z wdziękiem lub choćby 
tylko poprawnie zatańczyć? 

- Przypominam: cały czas 
mówimy o nauce użytkowego 
tańca towarzyskiego, bo taniec 

turniejowy to oddzielna kwestia 
- tam trzeba zaczynać w wieku 
5 lat i całymi latami morderczo 
trenować. W mojej szkole gru- 
powy kurs pierwszego stopnia 
trwa 4 miesiące, po 2 godziny 
nauki tygodniowo. W ciągu 
pierwszego miesiąca poznaje 
się tango, walca i dwa tańce 
dyskotekowe - disco, sambę 

i swinga. W drugim miesiącu 
dochodzi rock and roll, w trze- 
cim - tańce latynoamerykań- 
skie, np. cha-cha. Przez cały 
czas utrwala się już poznany 
materiał i wzbogaca go o nowe 
figury. 

- Kiedy człowiek lepiej po- 
znaje i przyswaja arkana sztuki 
tanecznej - podczas zajęć gru- 
powych czy indywidualnych? 

- Z pewnością w czasie zajęć 
indywidualnych instruktor mo- 
że poświęcić adeptowi znacznie 
więcej czasu niż w grupie. Po- 
nadto w grupie obowiązuje 
z góry ustalony program, a pod- 
czas zajęć indywidualnych pro- 
gramem są życzenia klienta. 
Bywa, że czasami tuż przed ślu- 
bem i ucztą weselną wpada do 
mnie przyszły pan młody i już 
od progu woła: mam nóż na 
gardle, muszę w dwa dni na- 
uczyć się walca wiedeńskiego! 

Ale grupa też ma swoje do- 
bre strony. Przede wszystkim - 
po ukończeniu takich zajęć na- 
sze umiejętności taneczne nie 
ograniczają się do jednego tyl- 
ko tańca. Po wtóre - w grupie 
zdobywa się parkietowe obycie, 
coś, co nazwałbym kulturą, czy 
też ogładą taneczną. Ta umie- 
jętność zachowania się przed 
tańcem, w tańcu i po tańcu jest 
niemniej ważna od umiejętno- 
ści rytmicznego przebierania 
nogami. 

- A jakie najczęściej bywają 
życzenia „indywidualistów”? 

- To w dużej mierze zależy 
od okresu. W czerwcu np. jest 
szczyt sezonu ślubów - wówczas 
króluje wspomniany przed 
chwilą walc wiedeński. Przez 
cały rok - disco samba i rock 
and roll. 

- Dlaczego ludzie chcą na- 
uczyć się tańczyć? 

- Z wielu powodów. Przede 
wszystkim - kto nie umie tań- 
czyć, jest poniekąd kaleką. Ta- 
niec jest przecież obecny przy 
niemal wszystkich towarzyskich 
okazjach. Wiele osób podejmu- 
je naukę tańca, żeby przy okazji 
poznać kogoś miłego, z kim 
można by ewentualnie dzielić 
nawet życie. Nie ma kursu, 

podczas którego nie skojarzyła- 
by się jedna albo i dwie pary. 

Jest też grupa osób - należą | 
do niej np. biznesmeni czy pra- 
cownicy ambasad - dla których 
ze względu na częste obowiązki 
reprezentacyjno-towarzyskie 
umiejętność tańca jest jakby za- 
wodową koniecznością. Ludzie 
ci dość często nie lubią tańczyć, 
ale tańczyć muszą, toteż z regu- 
ły ograniczają się do nauki ab- 
solutnie niezbędnego taneczne- 
go minimum. 

- Mówi się, że taniec leczy... 

- I jest to szczera prawda - 
stale mam klientów, którzy 
zgłaszają się ze skierowaniem 
od lekarza na terapię tańcem. 
Są to z reguły ci, którzy powin- 
ni wykonywać określone ćwi- 
czenia rehabilitacyjne, a nie 
mają do tego wystarczającej siły 
woli; lekarz liczy, że w tańcu 

zrobią to niejako mimochodem. 

- W jakich schorzeniach ta- 
niec pomaga? 

|. 
c
 

- Przede wszystkim przy oty- | 
łości. Wzmaga też i pobudza , 
krążenie. Jest pomocny - jako 
wszechstronne ćwiczenie mię- 
śni - przy likwidowaniu skut- 
ków urazów aparatu ruchowe- 
go i ograniczaniu następstw sta- 
nów zwyrodnieniowych kręgo- 
słupa. 

- Pańska szkoła reklamuje 
się jako najstarsza w Polsce 
Szkoła Tańca... 

- Założył ją w roku 1927 nie- 
żyjący już prof. Stanisław Kło- 
sowski. I od tamtej pory szkoła 
funkcjonuje niemal bez prze- 
rwy. Tutaj, stale w tym samym 
miejscu Warszawy, odbywały 
się konspiracyjne zajęcia nawet 

podczas okupacji. Do tamtych 
czasów nawiązywał zresztą je- 
den z odcinków serialu „Pol- 

skie drogi”, gdzie w postać na-' 
uczyciela tańca, mającą wiele 

cech prof. Kłosowskiego, wcie- 

lit się, również dziś już nieżyją: 
cy, Zdzisław Maklakiewicz. 
Także ja w tej szkole przez pra- 
wie 20 lat, pod okiem prof. Kło- 
sowskiego, zgłębiałem tajniki 
mało u nas znanej wiedzy o na 
uczaniu tańca towarzyskiego. 
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  REJSY 

Dobre maniery zastąpił dziś luz, który próbuje tuszować całkowity brak ogłady. 

Etykieta 
i opat z Wąchocka 

x. kąd jednak młodzi ludzie mają wiedzieć jak się zacho- 
"wać w towarzystwie, skoro nikt ich tego nie uczy? Ro- 

dzice albo sami nie wiedzą, albo nie mają czasu na ucze- 
nie dzieci. Szkoła? Odpada całkowicie, jest. bowiem ra- 

m czej wylęgarnią chamstwa. Wystarczy popatrzeć i posłu- 
chać, jak się chłopcy odnoszą do dziewczyn, i co one na to. A jed- 
nak niezwykła swego czasu popularność porad „Przekrojowego* 
Jana Kamyczka, wciąż słane listy do różnych redakcji z prośbą 
9 pomoc, czy też wprowadzone ostatnio w niektórych prywatnych 
Szkołach zajęcia z zachowania - to wszystko świadczy, że mimo 
Wszystko czasem chcielibyśmy choć wiedzieć, na czym polega bycie 
grzecznym. A jak proste i dziecinnie łatwe do opanowania są obec- 
ne zasady - najlepiej można przekonać się porównując je z dawny- 
mi obyczajami towarzyskimi oraz dworskim ceremoniałem. 

Zimna pycha 
Za twórców najbardziej wyrafinowanej formy elegancji uchodzą 

Francja oraz Hiszpania wieku XVII (co bardzo ciekawie opisała 
Bożena Fabiani w książce „Zycie codzienne na Zamku Królew- 
skim w epoce Wazów”). Z grub- 
sza rzecz ujmując, hiszpańska 
etykieta polegała na zachowa- 
niu zimnym, pełnym pychy, bar- 
dzo wyniosłym i tak sztywnym, 
Jakby kto kij połknął. Te nadęte 
reguły przyjęły się w większej 
części Europy, a wydane dru- 
kiem stanowiły obowiązujący 
kodeks grzeczności dobrze uro- 
dzonych. Grandowie i barono- 
Wie musieli wkuwać na pamięć 
skomplikowane formuły po- 
zdrowień, wiedzieć jak we wła- 
snym domu powitać gościa, na 
ile kroków wyjść mu naprzeciw, 
a na ile odprowadzić do drzwi 
W zależności od tytułu, mająt- 
u, znaczenia i łaski pańskiej). 
ledy i jak się komu kłaniać, 

Przed kim zdejmować kapelusz, 
a komu tylko niedbale skinąć 
głową. 

W życiu dworskim każdą 
chwilę zatruwała myśl o kolej- 
ności miejsc w orszaku. Był to 
problem wagi tak niesłychanej 

1 skomplikowany do tego stop- 
nia, Że bywał zupełnie niemożli- 
Wy do rozwiązania. Kapitalnym 
Przykładem może być tu pary- 
Ska ceremionia zaślubin króla 
polskiego Władysława IV 
Z francuską księżniczką Ludwi- 
ką Marią. Aby rzucić na kolana 
Strojnych polskich posłów, fran- 
cuski dwór zaplanował przebo- 
gaty ceremoniał - a nie udało się 
nawet zwykłego orszaku sfor- 
mować, tak bardzo każdy chciał 
kroczyć przed innym. 

Królewska toaleta 

Równie skomplikowana była 
królewska toaleta. Otóż ubiera- 
nie króla Hiszpanii Filipa: IV 
trwało każdego dnia, bez chwili 
Przerwy, dwie bite godziny, 
Podczas których w grobowej ci- 
Szy dwudziestu książąt krwi 
! grandów uczestniczyło w cere-' 
Monii wkładania koszuli na kró- 
€wski grzbiet oraz mycia do- 
Stojnych dłoni (bo do tego ogra- 
Miczały się higieniczne zabiegi). 
Z królową było jeszcze cieka- 
Wiej. Rozbierano ją w podobnej 
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ciszy w jakiej ubierano króla i to nie tylko w gotowalni. Jeżeli mi- 
nęła godzina dziewiąta i królowa jeszcze siedziała przy wieczerzy, 
dwie damy dworu wchodziły pod stół, gdzie z największą powagą 
i szacunkiem zdejmowały jej pończochy, po czym brały swą panią 
na ręce i zanosiły do łoża. Pustego najpewniej, bowiem Filip IV 
obowiązek znoszenia bez skargi tej ponurej dworskiej etykiety od- 
bijał sobie niesłychaną rozpustą po nocach. 

Zachodnie błazeństwa 
Nasi Wazowie hiszpański kodeks grzeczności studiowali, jed- 

nakże w Polsce nie przyjął się, bowiem magnaci okrutnie go wy- 
śmiewali i uważali za spis grubiaństw. Szlachtę raziły poniżające 
targi o miejsce w szeregu, uważała je bowiem za gwałcenie świę- 
tych praw gościnności. A śmieszyła i irytowała pedantyczna dba- 
łość w wyliczaniu wszystkich tytułów. Gdy podczas rozmów poko- 
jowych w 1629 r. Szwedzi zagrozili przerwaniem rokowań z powo- 
du błędnie sformułowanego jednego z licznych tytułów królowej 
Krystyny, wojewoda wileński Krzysztof Radziwiłł wściekł się: chy- 
ba sobie żarty z niego stroją. A gdy dwaj ważni mediatorzy, francu- 
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Senatorowie przemawiają 

trzymając obie ręce w kieszeniach. 

Mężczyźni rozpierają się w krześle, 
gdy rozmawiają ze stojącą kobietą. 

Sekretarka wchodzi do gabinetu 
prezesa, rzuca mu papiery na 
biurko, a siebie na fotel, nie 

czekając na zaproszenie. Nie ma 

już zadnego znaczenia kto kogo 

i w jakiej kolejności przedstawia, 

gdyż prawie nikt tego nie robi. 

ski i angielski, podczas obrad cały czas obserwowali się pilnie i każ- 
dy gest jednego powodował natychmiastowy odruch u drugiego, 
Polacy uznali, że „tymi błazeństwami bardziej byli poszli na małpy, 
niż na wielkich ludzi”. 

W Polsce nie uczono też (w przeciwieństwie do Hiszpanii 
i Francji) senatorskich dzieci pychy i wyniosłości. Albowiem, jak 
pisał Jakub Sobieski, ojciec późniejszego króla Jana III, „u nas 
w Polszcze brzydzą się takiemi ludźmi”. 

Opat z Wąchocka 
Brak poszanowania dla europejskiej etykiety nie znaczył bra- 

ku jakichkolwiek zasad grzeczności na polskich dworach. Naj- 
starszym, bo z przełomu XIV i-XV wieku, zachowanym zabyt- 

kiem polskiej literatury świeckiej jest wierszowane dzieło Słoty 
„O zachowaniu się przy stole”, a w 1566 podręcznik dobrych ma- 
nier, czyli „Dworzanina polskiego”, wydał drukiem Łukasz Gór- 
nicki. Generalnie jednak polska etykieta dworska działała na za- 
sadzie precedensów oraz tradycji. A ponadto, na okazje wyjąt- 
kowe, kancelaria królewska przygotowywała specjalne instruk- 

cje. Nic dziwnego, że nie 
obznajomieni z naszymi oby- 
czajami cudzoziemcy mieli nie- 
bywałe kłopoty z grzecznością, 
a ci, którzy chcieli uniknąć gaf, 
przed przyjazdem musieli 
szczegółowo przepytywać by- 
łych ambasadorów. Dla uła- 
twienia życia zagranicznym 
posłom, strona polska oddawa- 
ła im do dyspozycji eksperta 
od zachodnioeuropejskich 
i krajowych manier. Za Wa- 
zów takim znawcą na dworze 
był opat z Wąchocka, Jan Ko- 
nopacki (oto jak historia po- 
trafi oddać sprawiedliwość 
miastu, spostponowanemu 
dowcipami). 

Grzecznie przy obcych 
Rodzinę królewską trakto- 

wano w Polsce w sposób dość 
familiarny. Nikt królowej poń- 
czoch pod stołem nie zdejmo- 
wał, a marszałek nadworny nie 
czekał na klęczkach (jak 
w Hiszpanii) aż władca do sto- 
łu się zbliży by łaskawie śnia- 
dać. Kłaniano się nisko, ow- 
szem, niekiedy obejmowano 
pod kolana (z szacunkiem na- 
leżnym i okazywanym ojcu), 
ale tylko posłowie tatarscy 
mieli zwyczaj wchodzenia na 
audiencję na kolanach i bicia 
czołem o stopnie tronu. Naj- 
bardziej ostentacyjnie okazy- 
wano królowi szacunek wobec 
obcych. Z różnym zresztą 
skutkiem, bo nie zawsze chcia- 

ło się magnatom pędzić ze 
swych majętności tylko po to, 
by osobami swymi dodać 
świetności królewskiemu or- 
szakowi. Tymczasem dla dele- 
gacji ze Wschodu brak świet- 
nej oprawy i dużej świty był 
sygnałem upadku potęgi 
Rzeczpospolitej. 

Generalnie jednak królów 
' szanowano, a i oni uprzejmie 
starali się traktować swych 
poddanych - demokratycznymi 
zasadami współżycia wprawia- 
jąc w osłupienie zachodnich 
posłów. 
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Pierwszych w swoim życiu, prawdziwych Indian Bartek Stranz 
poznał siedem lat temu w... Polsce, podczas organizowanego tu- 
taj biegu pokoju. Działał już w Ruchu Przyjaciół Indian i poma- 
gał w organizacji imprezy, w której wzięli udział goście zza Wiel- 
kiej Wody. 

Jak zaczęła się przygoda 

- W 1992 roku zaprosili mnie do siebie, 

i tam też zrobił prawdziwie hollywoodzką karierę. Ma na swoim 
koncie - artystycznym i bankowym, co w USA liczy się szczegól- 
nie - role w takich obrazach, jak „Tańczący z wilkami”, ;,Gero- 
nimo”, czy „Crazy Horse”. Steve jest także tancerzem tradycyj- 

nych tańców indiańskich i - jak wyznał w jednym z wywiadów - 
marzy o tym, by przyjechać do Polski, gdzie mógłby zaprezento- 
wać przyjaciołom zza Wielkiej Wody odrobinę kultury indiań- 
skiej. 

Indianie w Wietnamie 

Drugim indiańskim gwiazdorem filmu jest Michael Perry. Za- | 
słynął rolami w takich klasykach, jak „Ostatni Mohikanin”, czy 
popularny serial-gigant „Star Trek”. Michael jeździ też po Sta- 

  

do Stanów - mówi Bartek. - Pojechałem, by 
wziąć udział w podobnym biegu, organizo- 
wanym przez Amerykański Ruch Indian. Po 
imprezie trochę włóczyłem się po Ameryce, 
odwiedzając kolejnych członków mojej pol- 
skiej rodziny. Nie bardzo wiedziałem, co ze 
sobą robić, a w Polsce - poza najbliższymi - 
tęskniło za mną... Ministerstwo Obrony Na- 
rodowej. 

Na początku pomagał mu kumpel, który 
już trochę zadomowił się w USA i dał dach 
nad głową. Bartek zaczął pracować na czar- 
no. Jako kelner, cukiernik, mechanik samo- 

chodowy, członek ekipy remontowo-bu- 
dowlanej, sprzątacz. W końcu trafił do par- 
ku narodowego Glacier National Park, 
gdzie zatrudnił się przy wycince drzew. Pra- 
cował razem z Indianami i tak zaczęła się 
przygoda. 

Nie ma, jak w rezerwacie   
Park jest częścią wielkiego, rozciągające- 

go się na terytorium USA i Kanady rezer- 
watu plemienia Czarnych Stóp. Rezerwat to 
dzisiaj nie to samo, co w czasach bezwzględ- 
nych rewolwerowców i Wiełkiego Białego 
Brata, wykupującego ziemię Indian za 
skrzynki whisky i kąlorowe koraliki. Stano- 
wi on swoiste „państwo w państwie”, na 
którego czele stoi wódz i rada szczepu. In- 
dianie mają też swój, wybierany co dwa la- 
ta, parlament. Plakaty, mityngi wyborcze 
i debaty - wszystko to sprawia, że indiańskie 
wybory przypominają raczej lokalną elekcję 
w jednym z tysięcy prowincjonalnych mia- 
steczek USA, niż walkę o plemienną wła- 
dzę. 

Rezerwat ma też swoją indiańską policję. 
Rączy Jeleń i Błękitna Strzała patrolują 
okolicę wielkim granatowym Chevroletem, 

bacząc, czy wszystko jest w porządku. Cza- 
sem pomogą przepędzić przez jezdnię upar- 
tą krowę, innym razem poratują właściciela 
auta, nie mogącego odpalić swojego jeepa 
w czterdziestostopniowym mrozie. W mun- 
durach z koltami przy pasach i walkie-talkie 
w dłoniach, wyglądają niezbyt egzotycznie. 
Czasem tylko spod policyjnego kapelusza 
w stylu misia Yoggi wystają kruczoczarne 
warkocze, zaplecione zgodnie ze starą tra- 

dycją. 

Czarne Stopy w Hollywood 

Rezerwat rządzi się swoim, odmiennym od stanowego pra- 
wem, dlatego jego mieszkaniec, przyłapany na przestępstwie 
poza granicami ziemi Indian, robi wszystko, by do niego wrócić. 
Niektóre rezerwaty mają nawet prawo przyznawania azylu 
uchodźcom, z czego skwapliwie korzystają Latynosi, ubiegający 
się o zieloną kartę w Stanach. 

Mieszkańcy rezerwatu nie przystają do stereotypu czerwono- 
skórych dzikusów, żyjących z łowiectwa i zbieractwa. Większość 
zajmuje się pracą w rolnictwie i prowadzi własne farmy albo 
przedsiębiorstwa turystyczne, bowiem rezerwat to raj dla poszu- 
kiwaczy przygód i nieskażonej cywilizacją natury. Są też wśród 
Czarnych Stóp prawdziwi ludzie sukcesu „made in America”, 
tacy jak Steve Reevis. Zaczynał jako statysta w Hollywood 

Są też wśród Czarnych Stóp prawdziwi 
ką karierę - pamiętamy go chociażby z filmu „Tańczący z wilkami”. 

  
ludzie sukcesu „made in America”, tacy jak Steve Reeves, który zrobił 

nach z prelekcjami na temat nadużywania alkoholu i narkoty- 
ków. Był kiedyś żołnierzem, walczył w Wietnamie i poza strasz- 
nymi wspomnieniami, przywiózł stamtąd kawałek amerykań- 
skiej flagi, który teraz - zgodnie z indiańską tradycją - stanowi 
element jego odświętngo stroju wojownika. : 

Znajduje też czas na muzykę, ale bynajmniej nie w indiań- 
skim stylu. Prowadzi kapelę rockową Only The Brave, grającą 
metaliczny pop. 

- Omi bardzo lubią Polaków, choć jestem jednym z niewielu, 

jakich znają - mówi Bartek Stranz, spędzający w rezerwacie już 
czwarty rok: - Uważają, że pierwszą rzeczą, jaka łączy nasze na- 
rody, jest tragiczna historia: u nich prześladowania przez bia- 
łych przybyszów w ubiegłym stuleciu, u nas - zabory. Cenią też 
naszą odwagę i upór w walce o niepodległość. 

    

Dziunia Barwa 

Bartek długo wahał się, czy na dobre „zostać 

Indianinem”. Z jednej strony była stara ojczyzna, 

przyjaciele i znajomi w Gdańsku, a z drugiej 

urzekająca, egzotyczna kultura prawowitych 

mieszkańców Ameryki i życzliwość Czarnych 
Stóp wobec przybysza z Europy. Nie sposób też 

nie wspomnieć o pewnej czarnowłosej skwaw... 

Co łączy orła, jelenia i niedźwiedzia 

Indiańską wrażliwość ukształtowała natura. „ Kiedy świerkowa 
igła upadała, orzeł ją widział, jeleń ją słyszał, a niedźwiedź czuł jej 
zapach”, mówi stare indiańskie przysłowie. Prawdziwy wojownik 
jest jak orzeł, jeleń i niedźwiedź, dlatego musi być czuły na głosy 
otoczenia. W dzisiejszym, skomercjalizowanym świecie tego rodza- 
ju osobowość nie zawsze pomaga w życiu, dlatego wśród indiań- 
skiej młodzieży (podobnie zresztą jak u białych) problem naduży- 
wania alkoholu i narkotyki bywają powodem życiowych zakrętów. 
Społeczność plemienna stara się walczyć z tym zjawiskiem. Organi- 
zowane są „marsze nadziei”, zbiera się pieniądze, zakłada specjal- 
ne ośrodki i finansuje programy pomocy dla tych, którzy chcą 

wyjść z nałogu. 
- Myślę, że zostałem przez „moich” Indian 

zaakceptowany, mimo że pochodzę z drugiej 
strony globusa - mówi Bartek. - Jedna z ro- 
dzin adoptowała mnie nawet jako przybrane- 
go, indiańskiego syna. Mam swoje imię - 
Źródełko - i zawsze mogę liczyć na ich po- 
moc. Takie poczucie wspólnoty bardzo po- 
maga w zaaklimatyzowaniu się na obcym 
kontynencie.:Od bardzo banalnych spraw, 
jak pożyczenie samochodu na wyprawę w gó- 
ry do wsparcia duchowego w chwilach, gdy 
tęsknica za Polską, za Gdańskiem daje się 
szczególnie we znaki. 

W indiańskim college'u 

: - Ja z kolei staram się pokazać im Polskę 
najpiękniejszą, jaką znam - mówi Bartek. 
Nie rozwodzę się specjalnie nad naszymi na- 
rodowymi przywarami. Jeżeli przyjadą do 
naszego kraju - a wiem, że są bardzo jego 
ciekawi - to sami będą mogli wyciągnąć 
wnioski z obserwacji. Na razie są zachwyceni 
naszą kuchnią. Czaruję ich bigosem, kotleta- 
mi i żurkiem. 

Bartek długo wahał się, czy na dobre „zo- 
stać Indianinem”. Z jednej strony była stara 
ojczyzna, przyjaciele i znajomi w Gdańsku, 
a z drugiej urzekająca, egzotyczna kultura 
prawowitych mieszkańców Ameryki i życzli- 
wość Czarnych Stóp wobec przybysza z Eu- 
ropy. Nie sposób też nie wspomnieć o pew- 
nej czarnowłosej skwaw, do której czuje oso- 
bliwe uczucie. 

- Udało mi się uzyskać zieloną kartę na 
pobyt w USA i od tego roku zaczynam na- 
ukę w indiańskim college-u - mówi. - Uzna- 
no tam moją polską maturę i z części przed- 
miotów jestem zwolniony. Będę za to przez 
kilka godzin w tygodniu zgłębiał tajniki in- 
diańskiego języka i jestem dobrej myśli, bo 
fonetycznie ich mowa jest zbliżona do pol- 
skiego. Mają w niej między innymi tak nie- 
popularne w Ameryce, stanowiące polską 
specjalność: sz, cz, ś i ź. Oprócz tego są 

tyka, ekonomia. 

Co jest cenniejsze od pieniędzy? 

   
prawdziwie hollywoodz- 

Fot. Archiwum prywatne 

Obiecanej, jak każdy imigrant, chciałem się 
dorobić, ale wkrótce zrozumiałem, że pie- 
niądze to nie wszystko. Są jeszcze podróże, 

przyjaźń, więź z ludźmi żyjącymi wokół ciebie a czasem... miłość. 
Indianie pomogli mi do tego dojść. 

Bartek marzy, by jeszcze w tym roku przywieźć swoich przyja- 
ciół z plemienia Czarnych Stóp do Gdańska. Okazją mógłby być 
odbywający się tutaj latem Festiwal Ludów Północy, gdzie pokaz 
indiańskich tańców i ceremonii,byłby zapewne wydarzeniem. Pod- 
czas ostatniego pobytu w Trójmieście nie tylko spędzał święta 
z rodziną, ale i jeździł po najróżniejszych instytucjach, szukał 
sponsorów, załatwiał kontakty. 

- Chciałbym pokazać im prawdziwą Polskę, tak jak mnie udało 

się zobaczyć i poznać prawdziwych Indian - mówi. - Może polubią 

blade twarze znad Wisły, tak jak ja polubiłem ich? 

Tomasz Zając 

    

przedmioty do wyboru: marketing, informa- 

- Na początku mojego pobytu na Ziemi 
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Golf od lat jest europejskim liderem sprzedaży w klasie aut 

spieszenia 0-100 km/godz. w 7,8 sek undy. 

Przed dwoma miesiącami, 13 listopada 1996 roku z ta- 
śmy montażowej zakładów koncernu Volkswagen w Wolfs- 
burgu zjechał czerwony, pięciodrzwiowy Golf TDI. Obecność 
przy wydarzeniu 
niał fakt 
przez VW. 

W roku 1968 Volkswagen 
świętował wyprodukowanie 15- 
milionowego „garbusa”. Pobito 

w ten sposób ustanowiony 41 lat 
wcześniej przez Forda rekord 
modelu T. Ale szefowie koncer- 
nu byli nie na żarty zaniepokoje- 
ni. Sprzedaż „garbusa” spadała 

na łeb na szyję, zaś tylnosilniko- 
we modele, które go miały zastą- 
pić nie znajdowały uznania na 
rynku. Wszystkie one - poczyna- 

i jąc od VW 1500 aż po dużego 
411 - były tylko prostym rozwi- 
nięciem 

pomysłu doktora 
Ferdynanda Porsche 

z wczesnych lat trzydziestych. 
Miały nieekonomiczne, hałaśli- 
we silniki o niewielkiej mocy, 
słabe ogrzewanie, małe bagażni- 
ki oraz - co najważniejsze - 
wskutek niekorzystnego rozkła- 
du mas na przednią i tylną oś fa- 
talnie się prowadziły i w krytycz- 
nych sytuacjach były wręcz nie 
do opanowania dla przeciętnego 

przedstawicieli ary spółki vzasad- 
, że był to 17-milionowy Golf wyprodukowany 

kierowcy. Upór prezesa Nor- 
dhoffa, który uważał doskona- 

łość przedwojennej konstrukcji 
za bezdyskusyjny pewnik, do- 
prowadził koncern na skraj kata- 
strofy. 

Ponieważ w biurach kon- 
strukcyjnych VW panowała sta- 
gnacja, zaczęto szukać ratunku 

. gdzie indziej. Znaleziono go 
w przejętych w roku 1964 zakła- 
dach Auto-Union, produkują- 
cych samochody Audii NSU. 
Na początek, w roku 1970 wpro- 
wadzono na rynek pod marką 
Volkswagena nowoczesny, 

przednionapędowy 
model K-70 

z silnikiem chłodzonym wodą, 
opracowany przez konstrukto- 
rów firmy Audi. Po nim do pro- 
dukcji skierowano Passata, który 
nie był niczym innym niż Audi 
80 przekonstruowane z limuzyny 
na trzy- lub pięciodrzwiową 
kombilimuzynę. Nowe auta 
sprzedawały się dobrze, kata- 
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Ważne przy zderzeniu bocznym: Golf jako pierwsze auto kompaktowe ma boczny air bag, 

kompaktowych. Wersja VR6 ma silnik o mocy 174 KM. Prędkość 

strofa została zażegnana. Ale 
ciągle brakowało modelu, który 
by zastąpił „garbusa” w klasie 
aut popularnych. Wielki debiut 

. nastąpił w kwietniu 1974 roku. 
Wówczas z taśmy montażowej ' 
zjechał pierwszy 

Volkswagen Golf. 
Samochód wyposażono w sil- 

nik o pojemności 1100 lub 1500 
cm sześć. ustawiony poprzecznie 
z przodu i napędzający przednią 
oś. Skrzynia biegów miała cztery 
przełożenia plus bieg wsteczny. 
Koła przednie zawieszono na 
pojedynczych wahaczach po- 
przecznych i zwrotnicach kolum- 
„nowych MacPhersona, tylne - na 
wahaczach wleczonych połączo- 
nych belką skrętną działającą ja- 
ko stabilizator. Pierwsze Golfy 
miały przy wszystkich kołach ha- 
mulce bębnowe, wkrótce jednak 
z przodu zastosowano tarcze. Sa- 
mochód miał ok. 380 cm długo- 
ści, 240-centymetrowy rozstaw 
osi (identyczny jak „garbus”) 
i we wnętrzu mieścił wygodnie 4 
do 5 osób oraz bagaż o objętości 
240 dm sześć. 

Projektantem nadwozia był 
słynny szef firmy Italdesign, 
Giorgio Giugiaro, który podob- 
no ujrzawszy swoje dzieło po re- 
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ść maksymalna 224 km/godz., przy: 

tuszach w fabryce odżegnał się 
jednak od autorstwa. Chyba zbyt 
pochopnie, bo proste, estetyczne 

linie Golfa nie zestarzały się do 
dziś, zaś koncepcja nadwozia 
z dużą klapą tylną i możliwością 
powiększania bagażnika to obo- 
wiązujący do dziś powszechnie 

kanon w klasie 
aut kompaktowych. 
Od pojawienia się Golfa 

wszystkie nowe auta tej klasy 
musiały już być nieuchronnie 
porównywane z Volkswagenem, 
który stał się czymś w rodzaju 
wzorca metra źż Sevres w popu- 
larnej motoryzacji. 

W dwa lata po premierze po- 
jawiła się atrakcyjna, usportó- 
wiona wersja Golfa, nosząca 
oznaczenie GTI. Przygotowano 
też - i była to na owe czasy spora 
sensacja - odmianę z lekkim, 
półtoralitrowym silnikiem wyso- 
koprężnym, który stanowił mo- 
dyfikację gaźnikowej jednostki 
o poj. 1500 cm sześć. Pojawiła się 
użytkowa odmiana Caddy oraz 
piękny kabriolet.'Po paru latach 
przygotowano odmianę Golfa 
z wyodrębnionym, pojemnym 
bagażnikiem. Otrzymała ona na- 
zwę Jetta. A 

Wielka modernizacja nastąpi- 
ła w roku 1983. | 

Goff Il 
był dłuższy i szerszy od po- 

przednika. Zwiększony rozstaw 
osi sprawił, że wnętrze stało się 
bardziej przestronne. W styliza- 
cji nadwozia widoczna była dba- 
łość, aby zmieniając wszystko 
zmienić jak najmniej. Podobień- 
stwo aut obu generacji jest oczy- 
wiste. 

Rozwijając produkcję Volk- 
swagen wzbogacił znacznie ga- 
mę silników stosowanych w Gol- 
fach. Zrezygnowano wprawdzie 
z najmniejszego silnika benzyno- 
wego o poj. 1100 cm sześć., ale 
za to pojawił się m.in. bardzo 
udany, długowieczny silnik 1300 
cm sześć. oraz dynamiczny i su- 
peroszczędny turbodiesel o poj. 
1600 cm sześć. 

Latem 1991 roku pojawił się 
Golf III, odróżniający się od po- 
przednika podłużnymi reflekto- 
rami i jeszcze masywniejszym 
nadwoziem. W roku 1993 Golf 
po raz pierwszy otrzymał odmia- 
nę uniwersalną, nazwaną, zgod- 
nie z firmową tradycją, Variant. 

W czasach mody na auta z napę- 
dem na koła obu osi powstała 
wersja Syncro ze sprzęgłem wi- 
skotycznym, samoczynnie regu- 
lującym rozdział napędu na 
przód i tył. 

Golf Ill 
produkowany jest dziś jako 3- 

i 5-drzwiowy hatchback, kombi 
oraz kabriolet. Wyemancypowa- 
na i różniąca się stylizacją 4- 
drzwiowa limuzyna nosi nazwę 
Vento. Nabywca Golfa ma do 

  

brueck, gdzie powstają kabriole- 
ty - 180. Nie dość na tym. W bel- 
gijskiej fili VW w Brukseli pro- 
dukuje się 760 Golfów dziennie, 
w Meksyku - 330, w RPA - 170, 

a w Słowacji - 110. 
Co ciekawe, poprzednie ge- 

neracje Golfa nie zakończyły 
bynajmniej żywota. Golfa 
I z silnikami od 1.3 do 1.8 litra 
produkuje się nadal w Republi- 
ce Południowej Afryki, gdzie 
jest najtańszym autem na tam- 
tejszym rynku. 
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Szefowie 

wyboru dziewięć silników benzy- 
nowych, od 60-konnej podsta- 
wowej jednostki napędowej 
o poj. 1390 cm sześć., aż po wy- 
rafinowaną konstrukcyjnie wi- 
dlastą „szóstkę” o poj. 2861 cm 
sześć i mocy 190 KM. Gama sil- 
ników wysokoprężnych obejmu- 
je pięć diesli i turbodiesli o poj. 
1.9 1 i mocy od 64 do 110 KM. 
Za rok oczekiwana jest premiera 
Golfa IV, o którym wiadomo 

dość sporo, bowiem pod wzglę- 
dem mechanicznym będzie on 
blisko spokrewniony z produko- 
wanymi już samochodami kon- 
cernu VW: Audi A3 oraz Skodą 
Octavią. Pewne jest więc, że 
Golf znów urośnie, bowiem jego 
rozstaw osi wynosić ma 251,2 

cm. Linia przedniej części nad- 
wozia upodobni go do nowego 
Passata. 

Na razie Golf III sprzedaje 
się bez problemów. Produkcja 
tego modelu wynosi 

3640 samochodów 

dziennie. 

Z tego na fabrykę w Wolifs- 
burgu przypada 1650 egzempla- 
rzy, na Mozelę - 440, a na Osna- 

lione: 

VW fetują wyprodukowanie 17-milionowego Golfa. 

  

  
     

Zaś Golf II i Jetta II mają 
swoje „życie po życiu” w Chi- 
nach. Firma Hongki (vel First 
Automobile Works) powołała 
spółkę z koncernem VW i wy- 
twarza te samochody wykorzy- 
stując linie produkcyjne ze zli- 
kwidowanej fabryki Volkswage- 
na w Westmoreland w USA. 
Zdolność produkcyjna chińskiej 
wytwórni Golfa i Jetty określana 
jest na 150 tys. samochodów 
rocznie. 

* sk ok 

Wśród motoryzacyjnych fa- 
chowców trwa dyskusja, czy za 
światowego rekordzistę w pro- 
dukcji jednego modelu można 
uznać Toyotę, skoro dzisiejsza 
Corolla, mimo przekroczenia 20 

milionów egzemplarzy, nie jest 
w najmniejszym stopniu tożsama 
z pierwszymi autami noszącymi 
tę nazwę. Gdyby upierać się przy 
pokrewieństwie konstrukcyj- 
nym, 'na placu boju pozostałyby 
dwa modele VW: nieśmiertelny 
„garbus”, nadal produkowany 
w Meksyku i w Brazylii, oraz 
nasz dzisiejszy bohater, czyli 
Golf - samochód, który uratował 
Volkswagena. 

Marek Ponikowski 
Zdjęcia: Volkswagen AG
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Fot. Robert Kwiatek | W drodze ku kaszubskim szczytom mijamy Kuźnię Wodną. 

Ciężkie czasy nastały dla piechurów wędrujących szla- 
kami. DT zawiane, znaki ledwo widoczne na zaśnieżo- 
nych pniach i dzień do tego krótki. No ale w domu prze- 

Fragment szczytu Katowni Fot. Jerzy Samp_- 

no z tutejszych podań mówi 
o kacie, któremu w ciągu wielu 
lat sprawowania ponurej po- 

i łagodnym zejściem dochodzi- 
my do kolejnej doliny, tym ra- 
zem o nazwie Kamienisko. Po 

 Budowlą, kłóra poważnie ucierpiała podczas oblężenia 
Gdańska przez wojska Stefana Batorego był tzw. zespół 
przedbramia ulicy Długiej. Przystępując do naprawy 
szkód, władze miasta zmieniły jego funkcję. 

Urządzono tu inianowicie 
więzienie oraz miejsce kaźni. 
Określenie „męczennica” bę- 
dące niegdyś synonimem słowa 
„katownia” doskonale oddaje 
grozę tego miejsca. W tym ro- 
ku mija dokładnie czterysta lat 
od momentu, gdy Katownia 
gdańska otrzymała swój obec- 
ny kształt. Ile rozegrało się 
w jej wnętrzu tragedii, tego nie, 
wyczytamy w żadnym nadmo- 
tławskim pitawalu. Wie o tym 
jedynie leciwa „męczennica” - 
milczący świadek wszelkiego 
okrucieństwa. Czy istotnie mil- 
czący? Wystarczy obejrzeć 
wnętrza cel, owe ciasne, ciem- 

ne i nie ogrzewane pomieszcze- 
nia i wydrapane przed wiekami 
na ich ścianach napisy oraz ry- 
sunki. Każde z nich miało wła- 
sną „specyfikę” już w momen- 
cie oddania go do użytku. Nie 
było przeto bez znaczenia, czy 
ktoś trafił do celi o nazwie: 
„Baran”, „Wieprz”, „Kruk”, 
„Wilk”, czy też „Wół”. Biada 
tym, którym tafiła się „Sowa”, 
„Kaczka” lub „Zając”. Dla 

morderców przeznaczano cele 
o nazwach „Lis”, „Kogut” oraz 

„Kain”. Koszmar stanowiło 
choćby samo wspomnienie 

o ponurych lochach ze sławet 
ną „Norą Żmii”. 

Niejeden raz porównywano 
Gdańsk do słonecznej Wenecji. 
Nigdy wszakże nie mówiło się 
o tym, iż oba miasta prócz wie- 
lu podobieństw posiadały także 
własne „Mosty Westchnień”, 

Wenecja w obrębie Pałacu Do- 
żów, Gdańsk właśnie na tere- 
nie Katowni. 

Przed czterystu laty gdański 
kamieniarz przyozdobił we- 
wnętrzny szczyt Katowni oso- 

bliwą rzeźbą. Wyobrażała ona 
komendanta więziennej straży. 
Wychylająca się z okrągłego 
otworu okiennego postać, 
w której dłoni artysta umieścił 
żelazne kółko z nawleczonymi 
na nie kluczami, dniem i nocą 

przypominać miała gdańszcza- 
nom, że nie sposób uśpić czuj- 
ność osób sprawujących pieczę 
nad skazańcami. Replikę znisz- 
czonej podczas ostatnich dzia- 
łań wojennych rzeźby umiesz- 
czono na odrestaurowanym 
szczycie Katowni zaledwie 25 
lat temu. Dlaczego zatem 
„człowiek z kluczami” pozba- 

wiony jest głowy? 

Odpowiedzi na to pytanie 
i tym razem szukać należy 
w gdańskim baśniokręgu. Jed- 

winności ani razu nie zadrżała 

ręka. Zawahał się dopiero 
wówczas, gdy kazano mu pu- 

blicznie stracić samego dowód- 
cę więziennej straży za to, iż 
dopuścił do ucieczki jednego 

z bandytów. Kat wiedział bo- 
wiem dobrze, iż tą, która uwol- 

niła skazańca była jego jedyna 
córka - Sydonia. Nie chcąc do- 
puścić do ujawnienia całej spra- 
wy, niewiasta owa otruła wła- 

snego ojca, po czym włożywszy 

na głowę katowski kaptur uda- 
ła się przed Dwór Artusa, by 
własnoręcznie ściąć głowę nie- 
winnemu. Haniebny czyn 

pierwszej i jedynej w dziejach 

miasta kobiety-kata wyszedł 
wkrótce na jaw i Sydonia zosta- 

ła spalona na stosie. 

Pamięć niewinnie skazanego 
komendanta straży władze 

miasta uczciły fundując mu 
wspomniany wizerunek z ka- 

mienia. Dziwne to i w swej 

symbolice przerażające, lecz 

nikt nie zaprzeczy, że co jakiś 
czas z niewiadomych przyczyn 

rzeźbie odpada głowa. Po raz 

ostatni stało się to zaledwie kil- 
kanaście lat temu. 

Jerzy Samp   
siedzieć całą niedzielę też trudno. 

Ruszmy więc w nasze „gó- 
ry” w okolicach Oliwy. Będzie 
blisko, krótko (ok. 12 km), ale 
momentami tak jak w praw- 
dziwych Tatrach. 

Startujemy z pętli tramwa- 
jowej w Oliwie. Ulicą Opata 
Rybińskiego, idziemy w kie- 
runku zoo. Po przekroczeniu 
mostku obok młyna wchodzi- 
my na ul. Spacerową. Po pra- 
wej stronie mijamy dość po- 
kaźną górkę o nazwie Pacho- 
łek - z wieżą widokową na 
szczycie. Podążamy dalej do 
rozwidlenia dróg i wraz ze 
znakami niebieskimi schodzą- 
cymi ze zbocza Pachołka kie- 
rujemy się w ul. Kościerską. 
Po kilkuset metrach szlak nie- 
bieski skręca w lewo do Kuźni 
Wodnej - my zaś idziemy dalej 
Doliną Powagi do bliskiego 
już lasu. Wchodzimy w Dolinę 
Świeżej Wody. Z lewej strony 
płynie w kierunku Oliwy Po- 
tok Prochowy. Niebawem do- 
chodzimy do oznaczonego ta- 
blicami 12-hektarowego rezer- 
watu „Źródliska w Dolinie: 
Świeżej Wody”. Rezerwat leży 
po lewej stronie doliny. Prze- 
pływa tu towarzyszący nam 
od pewnego czasu Potok Pro- 

chowy, tu znajduje się siedli- 
sko wielu chronionych gatun- 
ków drzew, roślin podgórskich 

o przedziwnych nazwach, 
z których manna gajowa wyda- 
je się być najbardziej bliska 
i zrozumiała. Nie mogąc liczyć 
na mannę ani gajową ani z nie- 
ba brniemy dalej. Spotykamy 
schodzące z prawej strony 
w dolinę znaki szlaku czarne- 
go. Przez chwilę idziemy ich 
śladem. Nieco dalej szlak od- 
bija w lewo na Wzniesienie 
Marii. My idziemy prosto aż 
do spotkania ze znakami żół- 
tymi szlaku „wzgórzami Trój- 
miasta”. W tym miejscu koń- 
czy się teren rezerwatu i nasza 
rozgrzewka. Skręcamy w pra- 
wo i początkowo łagodnie 
wznoszącym się terenem 
wchodzimy w głąb niewielkiej 
doliny. Po chwili stajemy 
u podnóża sporego wzniesie- 
nia. Gdy osiągniemy szczyt 
uznamy zapewne, że z kondy- 
cją nie jest jeszcze najlepiej (te 
święta). Na pociechę mamy 
zejście do białej drogi, gdzie 
skręcamy w lewo i już łagod- 
nym podejściem zbliżamy się 
do jaśniejącej w oddali polany 
Owczarnia. Skręcamy w prawo 

300-400 m szlak skręca w pra- 
wo pod solidną, stromą górę. 
Wejście na jej szczyt traktuje- 
my jako oznakę wzrostu for- 
my. Na górze jest jakby cieplej 
1 żałujemy, że jesteśmy tak 
grubo ubrani, ale przed nami 
długie zejście do kolejnej doli- 
ny. Skręcamy w prawo i prze- 
chodząc obok dziwacznie ufor- 
mowanego drzewa - pomnika 
przyrody zbliżamy się do szosy 
Oliwa-Osowa. Tu szlak skręca 
w lewo, my w prawo i w odle- 
głości 100-150 m od szosy 
idziemy w kierunku Oliwy. Po 
wyjściu z lasu w Rynarzewie 
schodzimy na lewą stronę szo- 
sy (ul. Spacerowej) i tak wę- 
drujemy aż do centrum Oliwy. 
Mijamy leśniczówkę Renusze- 
wo i kapliczkę przydrożną, aby 
ponownie znaleźć się u podnó- | 
ża Pachołka. Ambitni mogą 
jeszcze raz upewnić się o ro- 
snącej kondycji i „zaliczyć” 
również tę górę. Teraz, gdy 
słaniając się na nogach do- 
brniemy do pętli tramwajowej 
w Oliwie, możemy odetchnąć 

z ulgą, bo to będzie koniec na- | 
szego wypadu w nadmorskie 
góry. 

Stanisław Strojny | 

* W sobotę na narciarski spacer (jeśli 
śnieżna pokrywa będzie miała co najmniej 
grubość 10 cm) na trasie: Reda - Gniewo- 
wo - Zbychowo - Reszki - dolina Zagór- 
skie Strugi - Rumia zaprasza Komisja Tu- 
rystyki Narciarskiej przy Oddziale Mor- 
skim PTTK w Gdyni. Zbiórka na dworcu 
PKP Gdyniz. Główna, odjazd o 9.35. 

+ W sobotę, w Klubie Turysty w Gdyni, 
ul. 3 Maja 27, odbędzie się o godz. 9.30 
rozstrzygnięcie konkursu kronik szkolnych 
kół turystyczno-krajoznawczych i klubów 
turystycznych za 1996 r. Po jego zakończe- 
niu ok. godz. 10 nastąpi wyjście na wy- 
cieczkę, którą na trasie Kolibki - Redłowo 
- Orłowo poprowadzi KK „Wrzos”. 

Wędruj razem z nami 
+ W sobotę na pierwszy etap rajdu 

„Cztery pory roku”, który ma na celu po- 
znanie rezerwatów przyrody na terenie 
Trójmiejskiego Parku Krajobrazowego, 
zaprasza Komisja Turystyki Pieszej Od- 
działu Morskiego PTTK w Gdyni. Sobot- 
nia wędrówka wiedzie trasą: Sopot Wyści- 
gi SKM - Świemirowo (rez. Zajęcze Wzgó- 
rze) - Mała Gwiazda - Łysa Góra - Sopot 
SKM (8 km). Zbiórka w holu dworca PKP 
Gdynia Główna o godz. 9.40, odjazd 9.50. 

+ W sobotę, w ramach imprezy tury- 
stycznej „Zwiedzaj z licealistami”, na wy- 
cieczkę autobusowo-pieszą na trasie: Kwi- 
dzyn - Trzciano - Waplewo Wlk. - Mikołaj- 
ki Pom. - Gdakowo - Kwidzyn, zaprasza 
SKKT-PTTK „Trapersi” przy I LO 
w Kwidzynie. Wyjazd o godz. 9 sprzed 
Urzędu Miejskiego w Kwidzynie. Informa- 
cje pod nr. tel. /0-55/ 79-41-67. 

+ W niedzielę na wycieczkę pt. „Pomni- 

ki przyrody miasta Gdyni” zaprasza Komi- 

sja Ochrony Przyrody przy Oddziale Mor- 
skim PTTK. Zbiórka o godz. 10 przy po- 
mniku Harcerza, ul. Świętojańska w Gdy- 
ni. 

+ W niedzielę na wycieczkę krajoznaw- 
czą na trasie: Sopot Kamienny Potok - re- 
zerwat Zajęcze Wzgórze - Pachołek - 
Gdańsk Oliwa (10 km) zaprasza KK 
„Wrzos”. Podczas wycieczki uczestnicy 
zwiedzą Kuźnię Wodną i obejrzą dwie wy- 
stawy - „Górale tatrzańscy na starych 

pocztówkach” oraz „Malarstwo na szkle” 
Anny Liscar w Spichrzu Opackim w sie- 
dzibie Muzeum Narodowego. Zbiórka 
o godz. 9 w Klubie Turysty w Gdyni, ul. 3 
Maja 27. 

* W niedzielę na wycieczkę zaprasza 
KTP „Wanoga”. Szczegółowe informacje 
można uzyskać w Oddziale Morskim 
PTTK w Gdyni pod nr. tel. 21-77-51. 

+ W niedzielę na spacer po Bażantarni 
zaprasza Klub Turystów Pieszych „Delta” 
z Elbląga. Zbiórka uczestników o godz. 19 
przy pętli tramwajowej linii nr 2 na ul. Ma- 

monckiej w Elblągu. : ry J ą8 (mi) 
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Dwie strzeliste wieże nad dachami Chartres. 

Chartres 

  

Pędząc guiestraią z myślą o celu podróży, nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę z tego, co tracimy mijając miasta, miasteczk 

geniuszu. Niekiedy 
ze zgiełku i nieustannej pogoni za uciekającym 

przyrody i ludzkie 
nut, by się znak 

a, pomniki 
wystarczy kilkanaście mi- 

czasem do mrocznej, spokojnej atmosfery średniowiecznej świątyni. 

Od ośmiu wieków objawia się ona 
wędrowcom jak olbrzymi okręt nad 
falującym zbożem równiny Beauce, 
górujący nad niewielkim miastecz- 
kiem, które sławę światową zawdzię- 
cza właśnie jej. Katedrze w Chartres. 
Dwie niesymetryczne 

strzeliste wieże 
różniące się wysokością były dro- 

gowskazem dla pielgrzymów przyby- 
wających z różnych stron świata. 
Ą byli wśród nich królowie, książęta, 
święci spieszący z hołdem dla Matki 
Boga do miejsca, w którym święty 
Bernard nawoływał do krucjaty, 
a Henryk IV Nawarski koronował 
się na króla Francji. 

, Archeolodzy znaleźli dowody ist- 
nienia rzymskiego miasta Autricum 
zbudowanego nad rzeką zwaną wte- 
dy Auturą. Nie wiadomo kto i kiedy 
przyniósł tu chrześcijaństwo poza 
tym, że już na początku VI wieku bi- 
Skupi z Chartres brali udział w syno- 

dach w niedalekim Orleanie. Pierw- 
Sza wzmianka o katedrze pochodzi: 
Jednak dopiero z roku 743, kiedy to 
książę Akwitanii Hunald walcząc 
% synami Karola Młota zdobył miasto 
! zniszczył świątynię. Odbudowana, 

Została zburzona przeszło sto lat póź- 
Miej - tym razem przez wikingów. 
Tzecia katedra, odbudowana w nie- 

Zwykłym tempie, została konsekro- , 
Wana w roku 876. Uroczystość 
Uświetnił wnuk Karola Wielkiego - 
ól Karol Łysy przekazując miastu 
wspaniałą relikwię: szatę, w której - 
Według tradycji - Maria urodziła 

Tystusa w Betlejem. 

Sancta Camisia jest do dzisiaj 
Przechowywana w katedralnym 
Skarbcu i można ją obejrzeć. W śre- 
Mowieczu ten spory kawałek tkani- 

my uczynił Chartres miejscem sław- 
Rym w całym chrześcijańskim świecie 
!UJednym z najważniejszych celów 
Pielgrzymek. Nie trzeba dodawać, że 

miasto coraz lepiej prosperowało, 
a jego mieszkańcy czuli się bezpiecz- 
ni pod opiekę Najświętszej Patronki. 
Ufność ta została nagrodzona w roku 
911, kiedy to Chartres było oblegane 
przez pogańskiego wodza wikingów 
Rollona. Miejscowy biskup rozkazał 
umieścić relikwię na wałach, co skło- 
niło napastnika nie tylko do zmiany 
zamiarów, lecz także do przyjęcia 
chrztu. Wyszedł na tym zresztą wcale 
nieźle, został bowiem przez Karola 
HI uznany pierwszym księciem Nor- 
mandii. 

Historia 
miasta i katedry obfituje zresztą 

w równie dramatyczne wydarzenia. 
Burzono, palono, mordowano, co 
zresztą nie przeszkodziło Chartres i 
przykatedralnej akademii stać się 
jednym z najważniejszych centrów 
scholastycznych średniowiecznej Eu- 
ropy. Po kolejnych pożarach w roku 
1194 przystąpiono do budowy wiel- 

kiej świątyni gotyckiej. Wznoszono ją 
niezwykle krótko, bo nieco ponad 60 
lat na romańskiej krypcie z IX wieku. 

Powstała jedna z najwspanial- 
szych, najpiękniejszych katedr. Tysią- 
ce współczesnych pielgrzymów wstę- 
puje w jej progi już nie tylko, by od- 
dać hołd relikwi, lecz by zapoznać się 
ze zgromadzonymi tu arcydziełami. 
Katedra w Chartres, to bowiem zara- 
zem jedyne w swoim rodzaju 

sanktuarium sztuk, 
Dwie z nich dominują: rzeźba i wi- 

traże. e 
Swoistą galerią wczesnogotyckiej 

rzeźby są portale - potrójny, główny 
Portal Królewski i równie piękne 
dwa portale w transepcie: Północny 
i Południowy. Trzeba trochę czasu 
poświęcić bliższemu zapoznaniu się 
z dziesiątkami postaci. Są tu aposto- 
łowie, święci, postaci ze Starego Te- 
stamentu. Stoją nieco sztywno, wy- 
prostowani, dostojni, w zgodzie z ka- 

     

nonami gotyku. Uważny obserwator 
dostrzeże jednak więcej życia na 
przykład w postaciach symbolizują- 
cych miesiące: Luty grzeje nogi przy 
ogniu, Marzec przycina winorośli, 
Kwiecień spogląda zza ukwieconej 
gałęzi, Maj trzyma jastrzębia gotowe- 
go do polowania, Czerwiec dzierży 
kosę, Lipiec z sierpem zbiera plony... 
Patronują im znaki zodiaku. W in- 
nym miejscu widzimy męczeńską 
śmierć Tomasza Becketa i... pychę 
spadającą z konia. Anonimowe dzie- 
ła z początku XIII wieku. 

W mrocznym wnętrzu świątyni, 
w obejściu chóru zachwyca galeria 
późniejszych, XVI-wiecznych rzeźb. 
Uśmiech wywołuje sympatyczna po- 
stać Marii szyjącej z pogodną twarzą 
poczciwej mieszczki - urzekające 
dzieło Jeana Soulasa z 1520 roku. 

Najważniejsze są tu jednak witra- 
że. Przetrwały niemal nienaruszone 
od XII do XIII wieku i dziś mają opi- 
nię najpiękniejszych w świecie. 
Przedstawiono na nich sceny z Biblii, 

ale także z życia Karola Wielkiego 
i podobizny dobroczyńców katedry. 

Wychodzimy z mroku wprost 
w oślepiający blask jasnego kamie- 
nia, z którego wzniesiono budowlę. 

Ten gotyk jeszcze się nie przeistoczył 
w ażurowe koronki. Jest twardszy, 

masywniejszy, bardziej chyba natu- 
ralny. Potężne ściany, łuki przyporo- 
we, kaskady z białego kamienia. 
Wielka kamienna symfonia. Po oglą- 
danym niedawno, niedalekim Wersa- 
lu z jego złoconą zniewieściałością, 
jest czymś odmiennym, autentycz- 
nym, skłania do refleksji nad życiem, 
przemijaniem, nad wielkością ludz- 
kiego geniuszu i ludzkiej głupoty, 
która w 1793 roku ludziom ogarnię- 
tym rewolucyjnym amokiem kazała 
spalić przed katedrą drewniany po- 
sąg Matki Bożej, rozbić kilka innych 
rzeźb i proklamować katedrę „Świą- 
tynią Rozumu”. Na szczęście rozum 
statecznych mieszczan Chartres kate- 
drę ocalił. Dzięki nim warto było zje- 
chać z autostrady... 

Tekst i zdjęcia: 

Andrzej Gołębiowski 
  

Łysy przekazał miastu wspaniałą relikwię: szatę, 

edług tradycji - Maria urodziła Chrystusa 

  
  

Kamienne kaskady.
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symptom 

wstęga 

słodki 

owoc 

leśny 

kłopot 
sa- 

marka 

komputerów 

końcowy 
fragment 
muzyczny 

połączenie 
rur: 

kurs wzgl. 
wiairu 

REJSY 

pawilon w oddany 

i nietole- 
rancyjny 

odzyskanie! stan 
zakładnika | i rzeka 

za daninę | w USA 

rodzina wielbiciel filmu — | od 1526 r. metropolita Wszechrusi 
ogrodzie przewaźnie 

Z 

żelatyny 

statek 

kołoro 
Owad objaw 

na rzece: A 
lodowy 

płaski drąg metalowy 

kwiat 
materiał i żelazo, 
na liny i złoto 

chrzestni 

sedno 
sprawy 

4 poranny, 
wieczorny, 

także 
odezwa 

Eros e cesarz 
rzymski 

od 37 r. 

jarmułka zwłoki dla 
Zapora I policjanta 
uliczna 

uraza 

typ jachtu 
kwiat 

czczony 
dawniej 

w Egipcie 

brat Kaina 

stos ostatni okres ery 

jeee znawca literatury 1 część 
js angielskiej + świata 

lampa 

wisząca 

chandra wulkaniczna 

syn 

w powieści 

S.Undset 

w herbacie 

jednostka 

zielona pracy 

jarzyna 
zy żeńskie 

dodatek chodnik w kopalni 

do sałatek dodatkowa karta w talii 

kiczowaty 

pejzaż 
informator 

wielbiciel 

| bogacz 
| windiach nano 

a do A : o poszek Tt TR nawski 
2 Tczytaniaw | antybiotyk A do prania EP Pe bóg 

 - Jtelewizorze A na piorunów 

sól kwasu | w tańcu, 

octowego | na rzece 

| dziurawa 
cegła 

francuski dramaturg 
i poeta zm.1699r 

niefor- 
malnie 

do Elżbiety 

| odmiana 
- I brzoskwini 

dzida 

cierpiący | 
Goethego 

stanu zm. 
ok.560 

jaskinia 
stanowisko hazardu 

z rumplem 

lub kołem 

istota 
sprawy 

ryje nory 

przydatna 
w ciem- 

nościach 

tarczycy 

polny, 
koronny 

bóg 

wiatrów 

stopień 
marynarski 

"| dowcipniś 

ogon sukni 

Dzienx Barycz 

| KRZYŻÓWKA ZA 250 
inwencja twórcza 

stan w USA 

grająca lub ubraniowa 

pilnuje 

wejścia 

ostry, 

rozwarty, 

prosty 

handlowa, 

wojenna, 
bałtycka 

spryciarz 

stolica 

Jemenu   
Czytelnicy, którzy uporają się z tą wielką krzyżówką i przyślą do 29 stycznia 1997 r. hasło, utworzone z liter na zaznaczonych polach, 

mają szansę wylosować nagrodę pieniężną w wysokości 250 zł 

      

 



  
  

17 stycznia 1997 RO J SY Str. 21 

+ 

WI ROÓWKA Rozwiązaniem jest hasło, utworzone z liter z pól od I do 31 

Fernando najWaAnNeJ" 
na łące sza CZĘŚĆ 

> noza 

osobnik 
męski.   

” warszawskie Iran R: 

sko | dawniej A ona: j | A 
poważanie, 

szacunek 

rodzaj 

reakcji 

ruchowej 

groźna historia lampa elek- poobiednia 

w tłumie miłosna tronowa | | drzemka | 

: że 
Pierre 

Y jedenz czeskie zwycięstwo, podszept Auguste, | e | satelitów 
| miasto : sukces | franc. malarzj : : 0 Urana   

granica, 

skraj   
KRZY ŻÓWKA PANORAMICZNĄ — teswiezoniem iest hasło 

utworzone z liter z pól od 1 do 55 
” 

Wyspy w USA e : EE akompa- z pomost zakątek, komórka ana psa na ka 
Słynny Knox 7 sol niament o eskimoska łódź | środek opatrunk. na zach. o : | n: 

: Ekwadoru 
wzywany do pożaru 7 1 JT UV -da-l Y. | przysmak : podwórkowy > ż Z SSE: a SS PA : ER e : : z : z cukierni sojusznik dywanów | | e germański A | i organizacja z 0 mmm oo ""OETTN terrorys- 6 | uplas- tolicą | : 0 | doc przypadek 1 tycznione M stolicą : A e R | : : tyczna 

r PCV 
niemowlę   łódź Si: e 

Orzech He e] OE lit 0 | |kadłubachE" ŻE Ee l | itera 

rodzicielka ; i c zespół 0 O uk 1 
zostaje po | Munaea e melancholla I © A altówka preria 

grecki 
bóg wojny 

Vespucci 

teściowa 

kuchenna 
siekierka 

miłośnik 

przysło- 

wiowa piosenka 
londyńska 

duże o s e HE ae | | komfort ; drzewo z e a 0 Tą pobólu słodki syrop 
liściaste _— l. Tt : 

dziura e kurtka 

Środk 24 1 gp podkorą | | | 0 NW w śro += SZER KOM MA = ” 7 iR o SA 
k. płynie e drobny, | s - > | Pe Bułgarii z :; e kolegiata spi p eT 0 TT : | Hs papuga popielata e a | Śnieg ak | 

najpos- | 1 o ś cho 
bizun politszy | 4: RE: : 7 | | e w kopalni siarczek Ś : o a GL 

łódź 
ratunkowa 

płynie 
w Borach nad okiem 

< dr 
Połowica 

słodki przysmak ze Wschodu 
klekotka  



  

  

  

    

  

  

    

      

    

Hasło: „Dobrze gdy gest idzie w parze z gustem”. 

Krzyżówka wirówka - 50 zł otrzymuje Bolesław Duch z Kwidzy- 
na. 

3dę otrzymuje Małgorzata Kosiacka 

m mniej umiemy”. 
trzymuje Eugeniusz Wojciechowski 

k Hasło: „Cisza jest głosu wzbieraniem”. 
n rodzi się ze ślepoty”. 
50 zł otrzymuje Ryszard Frąszczak 

  
Za łamigłówkę - suszarkę do włosów otrzymuje Elżbieta Popie- 

la z Kościerzyny. 

  

Ho Gry Kaye Stala TSF nadeślą prawidłowe rozwiązania naszych zadań czekają następujące nagrody: 
za WIRÓWKĘ - 50 zł; za KRZYŻÓWKĘ PANORAMICZNĄ - 50 zł; za KRZYŻÓWKĘ - 50 zł 

za SĄSIADÓW - komplet kosmetyków. Odpowiedzi należy opatrzyć właściwymi dopiskami, 
Nasz adres: Dom Prasy, 80-886 Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, Biuro Konkursów. 

Dzia Basrraa 

POZIOMO: 1) wskazuje zmiany wilgotności powietrza; 7) cholew- 
karz; 12) na wyższe stanowisko; 13) poprzednik, zwiastun; 14) gobelin 
z Wawelu; 15) 12 sztuk; 16) rozgrywka sportowa; 18) blask księżyca; 20) 
wyszywanka; 22) włączenie siłą przez państwo całości lub części teryto- 
rium innego państwa; 25) ręczna prądnica prądu zmiennego; 29) duży ptak 
morski; 30) port w Zat. Perskiej; 32) niebezpieczne w kopalni; 33) zastępca 
atamana; 34) zabawa; 38) ślad po pile; 39) omasta; 40) w średniow.: dziec- 
ko przeznaczone do stanu zakonnego; 43) sasanka; 44) gotycka ozdoba ar- 
chit. w kształcie pączka; 47) czasomierz; 50) urządzenie do kontrolowane- 
go wyzwalania energii jądrowej; 51) kram; 54) papier wartościowy; 55) 
skórzany, pleciony bicz na krótkiej rękojeści; 56) najeźdźca; 59) znany ak- 
tor włoski; 60) promieniotwórczy pierwiastek chemiczny; 62) śpiączka; 65) 
północny stan USA; 66) córka Heliosa; 68) romansował z Eweliną Hań- 
ską; 70) bogini zwycięstwa; 71) fałd, obrąbek; 75) plemię afrykańskie; 77) 
emalia; 78) założyciel zakładów optycznych w Jenie; 80) koncepcja ideolo- 
giczno-polityczna Lwa Bronsteina; 81) stolica jednego z państw nadbałtyc- 
kich; 84) wędrówka dusz; 87) matka Heleny Trojańskiej; 89) cierpi na nią 
diabetyk; 91) rzeka na zachodzie Polski; 93) na żołnierską zupę; 94) laty- 
noski kuzyn strusia; 95) między prośbą a rozkazem; 96) miasto w płn.- 
zach. Niemczech; 97) przystosowanie; 98) imię męskie. 

PIONOWO: 2) zabawy ludowe; 3) azjatycka taksówka; 4) dawne pi- 
smo urzędowe; 5) wąska dolina, jar; 6) wyspiarskie państwo na wsch. od 
Australii; 7) forma; 8) straszydło, poczwara; 9) legowisko; 10) pieniacz; 
11) szuflada zecerska; 16) omamy; 17) bławatek, modrak; 19) gwiżdżący 
gryzoń górski; 21) zdjęcie; 23) związek chemiczny; 24) mieszkaniec płd.- 
zach. Nigerii; 26) reszta do zapłacenia; 27) szlachetny trunek; 28) karczma, 
zajazd; 31) pudło skrzypiec, płyta fortepianu; 35) przemoc; 36) uwalnia od 
podejrzeń; 37) nomada; 41) pseudonim Sienkiewicza; 42) angielski malarz, 
1775-1851 r.; 45) żabi śmiech; 46) córka brata; 48) drugie imię Aleksandra 
Bella; 49) wydzielona porcja pożywienia; 51) kilka wiązek słomy; 52) od 
podporucznika wzwyż; 53) kurs; 57) załoga, zespół; 58) rozłożysty grzbiet 
w Tatrach Zach.; 61) ślad koła, bruzda; 63) miasto nad Morzem Czarnym; 
64) przodek liczydła; 67) złudzenie; 69) sole lub estry kwasu azotowego; 
72) satelitarne, telewizyjne; 73) święta wojna muzułmanów; 74) na lawe- 
cie; 76) zjazd na nartach; 79) pogańskie bóstwo Słowian; 82) kalkulacja; 
83) Ponury Kłapouchego; 84) ptak z rodziny siewek; 85) słynie z porcela- 
ny; 86) Oktawian, pierwszy cesarz rzymski; 87) ozdoba choinkowa; 88) wy- 
kładowca uniwersytecki; 90) na czarną godzinę; 92) po wyburzeniu 

Rozwiązaniem jest aforyzm, 
utworzony z liter z pól od 1 do 49 

SĄSIEDZI 

    
  

  

Państwo | Sąsiedzi 

A F. HL 
B EJ LK 
Cc D.E.FG 
D CE FL 
E B,C, D, LK 
F A,C,D, G 
G C.FHTI 
H A, G, I, J 

l G.H, J.K 
J A, B, H, I, K 
K B.E, I; J 
L A,B,D,E         
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Jest 

ochotka 

  

A były kłopoty ze zdobyciem tej, oczywistej, podlo- 
dowej przynęty. Zresztą nie tylko podlodowej. 

Jeśli ktoś uważa - tak jak podają niektóre mądre źró- 
dła, że w stanie zimowego odrętwienia ryba nie żre to się 
myli. Woda, w której ryba naturalnie zamieszkuje robi 

za powietrze. W powietrzu, tym prawdziwym, którym 
oddycha wszystko żywe, fruwają rozmaite, drobne po- 
siłki, od wirusów, bakterii, po skrzydlate owady dosko- 
nałe i wreszcie latające ptaszki. Takiej na przykład ja- 
skółce wystarczy trochę polatać z rozdziawionym dzio- 
bem, a swój żołądek napełni i pisklęta nakarmi. Nieco 
8Orzej sprawa ma się z ociężałymi, wyższymi naziemny- 
mi. Z człowiekiem ho, ho... Jeszcze gorzej. Biega zbyt 
wolno, dziób otwiera rzadko, co innego motocyklista. 
Zaś kolarz wyścigowy za bardzo się pochyla, posiłki 
opływają bokami, ale już na rowerze górskim, sapiąc, 
dodatkowo wytwarza ogromny strumień zasysający 
l można by sądzić, że to zaspokoi zapotrzebowanie ka- 

    

pod redakcją Piotra 
Sobolewskiego 

G. Grzeban A. Trzęsowski 
1964 
  

  

  

  
  

Remis. Kontrola diagramu: 
B: Kd8, Gd4, p. f4, gó, hó; C: 
Kf8, Wc7, Gd6, p. h7. Wieża nie 
napawa raczej optymizmem, ale 
od czego pomyślunek! Sposób 
ratunku jaki w tej pozycji wy- 
brały białe jest tyleż dowcipny 
co niespodziewany. Niedobrze 
jest wchodzić w Nowy Rok 
z długami, ale skoro się już we- 
szło to trzeba je jak najszybciej 
zlikwidować- zaległe nagrody 

- otrzymują zatem: W. Pepliński 
ul. Witosa lc/ 6 83-140 Gniew; 
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R. Lesiak ul. Subisława 32 
d/6 80-354 Gdańsk; P. Ponie- 
wierski 80-625 Gdańsk ul. Stry- 
jewskiego 19c/45; R. Szymczak 
81-437 Gdynia ul. Wojewódzka 
23/2 P. Fernsner ul. Topolowa 
3 80-255 Gdańsk. Wszystkim 
zwycięzcom serdecznie gratulu- 
jemy! 

Problemy 
to ich specjalność! 

Powiększyło się grono repre- 
zentantów naszego okręgu we 
władzach centralnych Polskiego 
Związku Szachowego. Obradu- 
jący w Warszawie Zjazd Proble- 
mistów wybrał do swego Zarzą- 
du mm P. Murdzię. Z okazji 
Zjazdu zorganizowano konkurs 
na układanie zadań. W grupie 
dwuchodówek Waldemar Ma- 
żul otrzymał za swoje zadania I, 
IV i V nagrodę! To wielki suk- 
ces gdańskiego problemisty! 
W konkursie „Wola Gułowska” 

96 w grupie matów pomocni- 
czych wyróżniono także zadanie 
Piotra Murdzi.. Jeżeli dodamy 
jeszcze do tego organizację kon- 
kursu na układane zadania 
z okazji Millenium Gdańska 
przez Przewodniczącego Komi- 
sji Kompozycji Okręgowego 

. Związku Szachowego w Gdań- 
sku P. Murdzię, to można po- 
wiedzieć, że po latach zastoju 
kompozycja szachowa na Wy- 
brzeżu wyraźnie ożyła. 

Miramar Story 

Jak już pisałem w sopockim 
Miramarze trwają Mistrzostwa 
Wybrzeża Seniorów w Sza- 
chach. Po sześciu rundach sa- 
modzielnym liderem z dorob- 
kiem 6,0 pkt jest A. Cichocki 
z Jantara Pruszcz Gdański, któ- 

ry o cały punkt wyprzedza parę 
W. Mażula z Gedanii Gdańsk 
1 W. Walkusza z gniewińskiego 
Stolema. Miejsca od 4 do 9 z 4,5 
pkt dorobkiem zajmują: K. 
Kiełczewski Jantar Pruszcz 
Gdański, T. Okruciński Stolem., 

Gniewino; J. Kiedrowicz i T. 
Kempiński obaj Gedania, K. 
Jurkiewicz niestowarzyszony 
oraz J. Ziemann Gryf Tczew 
i chyba tylko oni mogą skutecz- 
nie walczyć o czołowe miejsca 
w turnieju. Niespodzianką in 
minus jest słabsza dyspozycja 
wielokrotnego mistrza Wybrze- 
ża- m Z. Piocha z Gedanii zaś 
miłą niespodzianką jest znako- 
mita postawa 13 letniego K. Re- 
ka, który dzieli miejsce z takimi 
zawodnikami jak S. Szczepaniec 
i Z. Pioch! Wypada tylko życzyć 
Krzyśkowi ukończenia turnieju 
w tak doborowym towarzy- 
stwie! W sobotę na sali turniejo- 
wej gościła ekipa Telewizji 
Gdańskiej, która przygotowała | 
dość obszerny reportarz z tur- 
nieju. Ostatnia runda mi- 
strzostw przewidziana jest na. 

19.01.97 zaś uroczyste zakoń- 
czenie połączone z wręczeniem 
nagród odbędzie się 25.01.97 
w Miramarze. Organizatorzy 
Mistrzostw przewidzieli także 
dodatkowe atrakcje: po zakoń- 
czeniu odbędzie się otwarty tur- 
niej błyskawiczny i- co już awi- 
zowałem- Konkurs Rozwiązy- 
wania Zadań będący oficjalny- 
mi Mistrzostwami Wybrzeża 
w etj dyscyplinie. Do zobacze- 
nia w Miramarze! 

Nadole Welcome To! 
W słynnej „Szachowej Stc''- 

cy Polski” trwają przygotowania 
do rozpoczynającej się tutaj 
26.01.97 batalii Mistrzostw Pol- 
ski Juniorów w kategoriach wie- 
kowych do 10,12,14 i 16 lat. Tak 

duża impreza rozgrywana jest 
po raz pierwszy gdyż do tej pory 
dzielono Mistrzostwa na dwa 
bloki co nie było dobrze odbie- 
rane W klubach, które często 

mając jednego szkoleniowca 
stawały przed dylematem jakich 
zawodników „nagrodzić” trene- 

rem a których pozbawić facho- 
wej opieki. W Nadolu stanie na 
starcie około 350 najlepszych 
polskich juniorek i juniorów 
wsparte wcale pokaźną rzeszą 
trenerów i opiekunów, znając 
jednak fachowość i zaangażo- 
wanie gospodarzy należy przy- 
puszczać, że i tym razem organi- 

. zacja będzie na przysłowiową 6! 

. Polacy na olimpiadzie brydżowej 
- Tomasz Przybora, Krzysztof Martens - 

  

polska, a nie tajwańska, grałaby w półfina- 
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Rys. Wiesław Matuszek 

loryczne tym bardziej, że „góral” wybiera obfitujące 
w owady, dukty leśne, a jednak, mimo wszystko to za 
mało. Musi doładować schaboszczakiem. 

W wodzie nie trzeba dużej szybkości, aby się podła- 
dować. Wystarczy spokojnie, w półśnie odcedzić trochę 
planktonu z „wdychanej” wody i można spać dalej. 
Można też pogrzebać w mule, a tam istna spiżarnia. Ca- 
ły bentos. Larwy chruścików, jętek, widelnic, wreszcie 

Otków. Całe to towarzystwo, spasione planktonem, 
pe wigoru okopało się transzejami, podziurawiło ca- 
e dno siecią labiryntów i przeczekuje do wiosny, kiedy 

to musi wykonać rozkaz natury i ruszyć „ścieżką śmier- 
ci od dna do powierzchni i wzlecieć skrzydlatym „mo- 
tylkiem”. Ta króciutka podróż bywa najczęściej ostatnią 
w zyciu. Kończy się w paszczy drapieżnika. 

Zimą, ochotka to taki rybi schaboszczak. Kiedy wyj- 
dzie Z dziury by rozprostować „kości” i pooddychać 
Świeżą wodą, wygląda tak apetycznie, że najgłupsza ry- 
zj Je) nie przepuści. I jak tu nie wykorzystać takiej oka- 

Kiedy najdzie nas ochota, wtedy ochotka nadziana 

"la mormyszkę, wpuszczona do dziury w lodzie, będzie. 
Często jedyną szansą na sukces. Nawet w najpodlejszy 
Czas może trafić się jakiś, choćby jazgarz. 

Powodzenia. Mat. 

Marek Szymanowski. : le. 
4 876 : : : 
Y D107 Uczestniczące drużyny podzielono na (Z P) 
+ DS72 dwie grupy, W których rozgrywano mecze A 
* KW? systemem „każda z każdą. Do gier finało- 

wych z każdej grupy awansowały po cztery Licytacja w pokoju otwartym 
; bi N AK: drużyny. Polacy w swojej grupie zajęli 3. Balicki Huang ŻŹmudziński Kuo 

W E miejsce i awansowali do rozgrywek finało- N HB Ss w 
+ + AK10953 wych. W ćwierćfinale spotkali się w 64 roz- y 1 karo pas 1 pik 

* 10763 Ss % D84 daniowym meczu z Tajwanem. Wynik me- pas 3 karo pas 3 pik 

: czu był 132 do 122 imp dla Tajwanu. Polacy pas 3BA pas 4 pik 

* K104 odpadli z dalszych rozgrywek. Przegrana 10 WSZyscy paz 

v 8432 punktami w 64 rozdaniowym meczu jest wist 10 kier, 10 lew, WE + 620 
+ W64 minimalna. W takim przypadku może decy- 
% A95 dować trafnie, a przede wszystkim szczęśli- O Ą : 

wie rozegrane jedno rozdanie. Na diagra- Licytacja w pokoju zamkniętym 
mie przedstawione jest 10 rozdanie tego Martens Szymanowski 

Olimpiada brydżowa w 1996 roku odby- meczu, w którym Polacy stracili 12 punk- N R 

ła się na wyspie Rodos w Grecji. Na starcie tów. s 1 karo pas 1 pik 

stanęły reprezentacje 75 krajów. Reprezen- Saldo - 720 i 12 punktów dla Tajwanu. pas 3 karo wszyscy pas 

- tacja Polski grała w składzie: Cezary Balic- 
ki - Adam Źmudziński, Grzegorz Gardynik 

  

W dniu 14 bm. Poczta Polska 
wprowadziła do obiegu dwa 
pierwsze w tym roku znaczki 
pocztowe. Są to znaczki emisji , 
„Kocham cię”, wydawane już 
po raz szósty, ale tym razem 
kompozycja znaczków zacho- 
wując hasło i motyw emisji, od- 
biega od dotychczasowego sza- 
blonu. Autor, Jacek Konarzew- 
ski zaplanował oba znaczki ja- 
ko połówki karty do gry. Jest to 
król kier i dama - królowa kier, 
a wydrukowano je w parkach 
łączonych pionowo. Tak wła- 
śnie wyglądają na kopercie 
FDC, którą sprzedawano 
w dniu wejścia znaczków do 
obiegu w UP Warszawa 1. Od- 
mienne również jest w tym ro- 
ku ich użytkowanie. Są one 

przeznaczone wyłącznie do 
obiegu krajowego, oznaczone 
literami: A - na list i B - na 
kartkę. Znaczki literowe mamy 
już po raz trzeci. Pierwsze wy- 
dano w 1990 r. (ślimaki i mał- 
że), a więc już są nieważne. Na- 

: stępna seria ukazała się w 1995 
r. (owoce jarząba i dębu). 
Obecnie wydane znaczki są 
sprzedawane również w zeszy- 
cikach po 8 znaczków. 

Znaczki w zeszycikach mieli- 
śmy w 1975 r. Była to seria „Te- 
lewizyjne filmy dziecięce” 
z Jackiem i Agatką. Ostatnio 
w listopadzie sprzedawano 

- w zeszycikach znaczki Zodiaku 
(po 10 sztuk). W lutym ani plan 
emisyjny znaczków, ani kartek 
pocztowych nie przewiduje żad- 
nych nowości. Dopiero w mar- 
cu mają się ukazać 4 znaczki 
związane ze świętami Wielkiej 
Nocy, oraz kartki i 2 koperty ze 
znaczkami przedstawiającymi 
królów polskich z matejkow- 
skiego cyklu. Ogółem w b. roku 

Gdyby Szymanowski z Martensem zagrali 4 
pik w rozdaniu byłby remis i to drużyna   Wist 4 kier, 8 lew, NS+100   

  

przewidziano kilkanaście kar- 
tek pocztowych z okazji róż- 
nych rocznic, m.in. na 600-lecie 
nadania praw miejskich Leżaj- 
skowi, na 700-lecie Pasłęka, 
100 rocznicę śmierci Adama 
Asnyka, 250 rocznicę utworze- 
nia Biblioteki Załuskich. Rocz- 
nice te uzupełniają zazwyczaj 
okolicznościowe datowniki. 
W dniu 18 bm. w UP Reda bę- 
dzie stosowany datownik przy- 
pominający o 30-leciu nadania 
Redzie praw miejskich. 

Filateliści gdańscy mają 
przed sobą ogromną pracę: 
przygotowanie międzynarodo- 
wej wystawy filatelistycznej 
„Gdańsk 1000”, na której będą 
eksponowane również zbiory 
z krajów basenu Morza Bałtyc- 
kiego. Wystawa przewidziana 
jest w dniach 15-23 sierpnia. 
W IV kwartale br. planowana 
jest wspólna wystawa okręgów: 
Gdańsk, Olsztyn, Koszalin, 
Białystok. A na terenach połu- 
dniowej Polski przygotowuje 

się wspólną wystawę z filateli- 
stami Słowacji. Ta polsko-sło- 
wacka wystawa planowana jest 
w Nowym Sączu w maju. Z tej 
okazji ukaże się kartka poczto- 
wa i dwa datowniki okoliczno- 
ściowe. 

(b 
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ni kilkunastostop- 
nigwy mróz, ani 
śnieg, ani woda 
skuta lodem nie 
straszna gdań- 

skim „morsom”. Ubrani w stro- 

je kąpielowe budzą niekłamany 
podziw okrytych kożuchami 
spacerowiczów. To ich sposób 
na zdrowe życie. Wszelkie prze- 
ziębienia, grypy są im nieznane. 
Wcześniej, różnie bywało. Wiek 
przy tym nie ma znaczenia, 
w wodzie o temperaturze poni- 
żej zera zanurzają się osoby od 
lat 6 do 80. 

W każdą niedzielę, punktu- 
alnie o godz. 11, na jelitkow- 
skiej plaży kąpie się około 40 
osób, niektórzy jak Zygmunt 
Jutka robią to codziennie. Naj- 
pierw, pod kierunkiem prezesa 
Klubu Morsów Leszka Szymo- 
niuka, następuje obowiązkowa 
sucha rozgrzewka, potem wszy- 
scy zanurzają się w wodzie - 
średnio na około trzy minuty. 
Dłuższe pluskanie przy dużym 
mrozie może być jednak szko- 
dliwe dla mniej zahartowanych. 

Ostatnio kilka „morsów” 
przeżyło nawet filmową przygo- 
dę. Zostali zaangażowani do 
kręconej właśnie nowej polskiej 
komedii. Co robili? Oczywiście, 

pływali w lodowatej Wiśle! 

(MK) 

Zdjęcia: Maciej Kosycarz 

  

  

 


